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Cena egzemplarza 
w laiejscu 

i na prowincji

Mk

P 8 E S U  Ś 1 E H A T A :
miesięcznie

we Lwowie bez dostawy  ................................................. 850 - Atk.
we Lwowie z d o s ta w * ...................... 950 -- Mk.
z przssySka pocuową w P o ls c e ................. ...  95it— Atic
z przesyłką pocztową w innych państwach................... 1600 — Mk.

wszystkie ogłoszenia przyjmie Administracja „Oaze 7  Lwow­
skiej", Lwów, ulica Podwafe 3, w godzitich od 8- -2 i &—7 i biuro
S. Sokołowski i Ska. ulica lagiellońska 7.

Bitwa warszawska.
(Szkic historyczny.)

(I.) W  hisiturji narodów są zdarzenia, których 
blasku n'ie przyćmi czas ni zapomnienie, wielkości 
nie umniejszy sąd dziejopisów.

Są to chwile największego napięcia woli i du­
cha w  zmaganiu się o istnienie,‘ ich natężenie i siła 
przejawiona w  czynie jest świadectwem  życiowej 
mocy narodu, zasadą trwałości Państw a.

Zdarzenia takie stają się krynicą sił moral­
nych, która pokoleniom następnym daje moc i o- 
tuchę do w ytrw ania i zwyciężenia w  najbardziej 
beznadziejnem położeniu.

Tern jest Grunwald, symbol ocalenia przed 
najazdem Zachodu i Bitwa W arszaw ska, symlboj 
ocalenia przed najazdem Wschodu. Oba te  zw y­
cięstwa równe sobie doniosłością skutków stresz­
czają całość dziejów naszych, w skazując niebez­
pieczeństwa stale grożące państwowości polskiej, 
dają wiarę w naród i jego moc ostania się.

Tej nauki dziejowej w yrzekać s>ię nie wolno; 
winna ona być przedmiotem częstych rozważań, 
źródłem doświadczeń, podstawą narodow ego w y­
chowania. Kształcącą i tw órczą jest jednak tylko 
) 'storja prawdziwa, wolna od w pływ ów  osobo­
wych. w yzbyta legend, niepoddająca się sugestji 
tendencyjnych sądów i dążeń.

P raw dy  tei należy poszukiwać w  pierwszym 
rzędzie w odniesieniu do B itw y 'W arszaw skiej, ze 

r względu na jej w ysoce pouczający charakter 5 
rolę, którą odegrała już nie rtlko w dziejach na­
szych. ale i w losach powojennych Europy. 
Prawdztie tej jednak w  okazaniu się stoi na 
przeszkodzie świeżość zdarzeń, a przeto nie­
zmierna ilość subiektywnych kom entarzy i zain­
teresowań.

Kto chce przeto pisać o Bitwie W arszaw ­
skiej z zamiarem poszukiwania praw dy, a nie w 
imie’ jakichś ubocznych tendencji, musi w pierw- 
S7.vm rzędzie odrzucić całą tę skorupę baśni, fał­
szów i posądzeń, w która obleczono rzeczy 
wistość tego wielkiego czynu wojennego, musi 
sięgnąć do źródła i z ustalonych faktów układać 
mozaiko, odtwarzającą zdarzenia dziejowe

Tło i geneza Bitw y W arszawskiej. Na wiosnę 
1920 r. jasnem było dla wszystkich, że rok już 
trwająca wojna polsko-rosyjska dobiega swego 
kulminacyjnego momentu i rozstrzygnięcia.

Sowiety, zwycięskie na wszystkich frontach 
wewnętrznych, dysponują całością swych sił dla 
zdławienia Polski. Ona jedna jeszcze opiera się 
■ich władztwu, wzbrania tryumfującemu komunia* 

I mówi dostępu do Europy.
i Zjazd komunistyczny w  Moskwie na począt­
ku 1920 r. w ydał wyrok na Polskę. Trocki za­
powiada jej zagładę w  liście do komunistów frąs»- 

icuskich, Lenin w  styczniu w  swem przemówieniu 
iKv Moskwie powiada, że „po zupełnem rozbiciu 
'Kol czak a i Denikina gniew ludu rosyjskiego zwrń- 
c' się przeciwko Polsce i wówczas w ystarczy 
jednego potężnego rozmachu miotły armii fronm 
Południowego i północnego, aiby zgnlieść zupełnie 
i zetrzeć z powierzchni ziemi ten drobiazg’".

V/i Jdomośd, zebrane przez Oddział II. Pol­
skiego Naczelnego Dowództwa, wykazują inten­
sywną pracę władz sowieckich nad poprawieniem 

iwartioków transportow ych na linjach, doprowa-

ilzesi nie rltci porozumienia » spranie
Oświadczenie Komisji polskiej.

Warszawa. (PAT.). Polska komisja fawo- 
rzynsika odbyła dnia 6. bm. posiedzenie, na któ- 
rem uchwaliła ogłosić następujące oświadczenie
(w skróceniu):

P rzy  wykreślaniu przez mitecłzysojuszriczą 
komisję delimitacyjna granicy na terytorium  ple­
biscytowe™ O raw y i Sp:sza, okazała się koniecz­
ność ze względu na żywotne interesy ludności 
granicznej rektyfikowania tej granicy przez w y ­
mianę poszczególnych miejscowości. W  szczegól­
ności wysunęła się siprawa wymiany ciężącej w y­
raźnie ku Polsce gminy Jaw orzyny na gminy 
Kacwi-n i Niedzice. Spraw a ta stała się również 
przedmiotem rokowań Rządu polskiego i czecho- 
słowacki°go, zakończonych podpisaniem umowy 
w dniu 6. listopada 1921 r. Rząd polski i czecho­
słowacki umówiły się, iż będzie powołana przez 
oba te rządy specjalna komisja rzeczoznawców/, 
k tóra1 po należy i cm przestuidfowainiu odnośnej 
kwestji zjedz ie się dla wygotow-ania wspólne, pro­
pozycji załatw ienia spornej sprawy. Komisje rze­
czoznawców zostały przez oba rządy zamiano­
wane. P o  ukończeniu przedwstępnych prac ko­
misji polskiej, Rząd polski, za pośrednictwem  po­
selstw a w Pradze. dwukrotnie zawiadomił rząd 
czechosłowacki, że komisja polska gotowa jest rlo 
zejścia się z komisją czechosłowacką, a rów no­
cześnie zakomunikował powyższe przewodniczą­
cy komisji posłowi czeskiemu w W arszaw ,e. Z 
powodu jednak nieukończenia prac przez komisję 
czechosłowacką, przygotow ań do konferencji ge­
nueńskiej i wyjazdu szeregu członków komisji 
czechosłowackiej za granicę, wreszcie w ew nętrz­
nych trudności, rząd czechosłowacki nie uznat za 
możliwe rozpoczęcie natychm iastowych wspól­
nych narad obu komisji. W obec tego zaś, że 
upływał termin 6-miesięczny, przewidziany w a-

neksie B., do umowy z 6. listopada, rząd czecho­
słowacki zgodził się na przecłużenfe tego term i­
nu d'o 6. sierpnia br. Równocześnie na skutek 
wspólnego demarche .posłów polskiego i czecho­
słowackiego w Paryżu, zgodziła się również korty 
ferencja am basadorów odroczyć na 3 miesiące 
swoją decyzję. Pomimo jednak wielokrotnych 
urgensów i interpelacji nie udało się i w tym o- 
kresie 3-miesięciznym doprowadzić do spotkania' 
obu komisji, a to  na skutek przewlekania spraw y 
ze strony czeskiej i odmowy usfalęfria terminu ze-" 
brania sfę obu komisji. Wo-bec zbliżania się ter­
minu 6. sierpnia, polska komisja jaworzyńska 
zebrała się dnia 21 lipca br. i zwróciła się do rzą- ' 
<8u polskiego ze stanowczem wezwaniem, aby za-}
rządził natychm iastowe ustalenie przez rząd cze­
chosłowacki terminu zejścia się polsko-czesłće] 
komisji jaworzyńskiej, tak, aby sprawa p:zed 6. 
sierpnia mogła być polubownie załatwioną. Poseł 
Pthź 'dnia 23. lipca zażądał definitywnej odpowie­
dzi, kiedy spotkają się obie komisje, względnie w 
jaki1 sposób rząd czechosłowacki ma zamiar w y­
konać punkt B. aneksu do umowy z 6. listopada 
1921. Dnia 26. lipca br. zakomunikował posłowi 
polskiemu w  Pradze czechosłowacki prezydent 
ministrów i minister spraw  zagranicznych dr. 
Benesz, że połączenie komisji nie może dojść do 
skutku. W obec powyższego polska komisja jaw o­
rzyńska stw ierdza: 1) że aneks B. do umowy z
6. listopada 1921 nić został wykonany i że odpo­
wiedzialność za niewykonanie tego. aneksu spada 
wyłącznie i całkowicie na rzad czechosłowacki, 
który nieirstannern przewlekaniem terminu zejścia 
się komisji polskiej i czechosłowackiej, uniemożli­
wił bezpośrednie i polubowne porozumienie w 
sprawie Jaw orzyny, 2) oświadcza, że w tych w a­
runkach nie ma możności dalej działać.

Londyńskie rozczarowanie.
Koalicja ocalona, konferencja jednak rozbita 

— oto  „suecus re i1" depesz z dwu dni ostatnich. A 
jak do tego doszło, wskazują następujące infor- 
macje:

Lloyd George oświadczył jeszcze przed roz­
biciem konferencji, że Anglja jest gotowa: !) 
P rzyjąć projekt włoski dotyczący odroczenia

dzających do frontów, wzmożoną produkcję prze- 
mysłu wojennego, wyciąganie z zamierających 
frontów w ew nętrznych licznych dywizji do kraju 
dla reorganizacji i zasilanie niemi rosyjskiego 
frontu zachodniego. Aktywność i planowość przy* 
gotowań wojennych, zwróconych przeciwko Pol­
sce, potw ierdza na.izupełniej słowne pogróżki 
w ładców Rosji.

Łącznie z tą mobilizacją sił materialnych, so­
wiety rozpoczynają szeroko zakrojoną kampanię 
pm pagandystyczną i polityczną celem przygoto­
wania i ułatwienia sobie ciosu orężnego-

Dla spopularyzowania naw ew nątrz sw y c h  za­
mierzeń rzucają hasło świętej wojny narodu ro-

konferencji aż do końca br. 2) Pozostawić komisji 
reparacyjnej rozstrzygnięcie kwestji moratorium, ■ 
3) Zgodzić się, aby' żadane przez komisję gwarau-- 
cyjną i przez Niemcy przyjęte gwarancje zostały 
natychmiast urzeczywistnione. 4) Nie żądać od 
dłużników alianckich, aż do następne; konferencji 
z końcem tego roku żadnych procentów.

syjskiego z Polską, podejmują sztandar narodowej 
nienawiści, pod którymi od wieków szły wszys:- 
kie najazdy Rosji carskiej na ziemie polskie. Re­
zultatem tego jest wstąpienie do Czerwonej Armii 
całej masy byłych carskich oficerów, którzy w 
imię Wielkiej Rosji w yrzekają s?ę swych ..bia­
łych" uprzedzeń do nowej władzy.

Tern zręcznem posunięciem Sowiety wzmac- • 
niają znacznie kadry swego wojska, podnoszą je - ' 
go . sprawność, organizację komunistycznych ko-- 
mórek w oddziałach, zapewniają sobie lojalność. 
t. zw. speców, podnoszą bitność żołnierza i jego . 
wytrzym ałość w boju,

 o-------



Projekt angielski przyjęli wszyscy alianci, z 
wyjątkiem Francji.

Poincare oświadczył, że nie może go przyjąć, 
gdyż Francja sto. na stanowisku, że bez nowych 
gwarancji ze strony Niemiec nie może udzielić 
mioratorjum.

Lloyd Georgc odpowiedział, iż nie może się 
zgodzić na odroczenie konferencji bez m orato­
rium i podkreślił, że A,n.glja nie uznaje propono­
wanych przez Francję nowych gwarancji, nie z 
powodu jakiejkolwiek stronniczości w stosunku 
do Niemiec, lecz jedynie dlatego, iż jest przeko­
nana, że gwarancje te nie spełnią swego celu.

Sclianzer, Theunis, L. Oeorge i Poincare ze­
brali się w  sobotę przedpołudniem na naradę dla 
rozważania warunków, pod którymi możinafoy u- 
stalić wspólne postanowienia w  sprawie przyzna­
nia Niemcom moratorium. Porozumienia nie uda­
ło Się osiągnąć, wobec tego rozważano, sprawę 
odroczenia decyzji w  tej kwestii na trzy miesiące 
1 w tym kierunku nie osiągnięto również porozu­
mienia.

.Złożono oświadczenie, żs nad tą spraw ą za­
stępcy rządów będą się dalej zastanawiali, nie u- 
stalomo jednak terminu dalszego zebrania się.

Zdaje się, że konferencja zakończy się bez 
osiągnięcia rezultatu w sprawie moratorjum. '

Na ostahifem posiedzeniu szefów delegacji, 
Poincare, wobec nadal trw ającej różnicy poglą­
dów delegatów, zaproponował 

odroczenie powzięcia decyzji w sprawie mo­
ratorium

na podstawie formuły następu -i: Ponieważ o- 
siągnięcie układu zdaje się być iuj możliwe, wobec 
tego rozstrzygnięciem najbardziej sprzyjającein 
utrzymaniu porozumienia i regularnemu w ykona­
niu traktatu byłoby odmówienie Niemcom wszel­
kiego rodzaju moratorjum w odniesieniu do trzech 
najbliższych rat miesięcznych, tj. sierpniowej,

1 wrześniowe!.; ! październikowej, oraz meprzyjmo- 
wanie chwilowo jeszcze żadnej decyzji co do rafy 

1 listopadowej i następnych. Rata z dnia 15. sierp­
n ia  byłaby odroczona do dnia 31. brn., z powodu 
opóźnienia, wywołanego n a rad am i^ J^ y ń sk ięm i 
i powzięciem decyzji przez, komisję odszkodo­
w aw cza Pozostaje samo przez się zrozumiałem.* 
żc w razie nieuiszczenfa przez Niemcy które.ikoi-' 
wiek z trzech najbliższych rat. komisja odszkodo­
wawcza stw ierdziłaby fakt uchybienia ze strony 
Niemiec, przyjętym zobowiązaniom. Poczynając 
od dnia dzisiejszego, sprzym ierzeńcy rozpoczęliby 
stosowanie szeregu takich środków kontrolnych,

) co do których zgoda została osiągnięta. Następna 
konferencja międzysojusznicza miałaby się odbyć 
na początku listop ad a  br. w celu zbadania spraw y 
przygotowania pożyczki międzynarodowej dla 
Niemiec oraz spraw y długów międzysojuszni­
czych.

Pow yższa
propozycja Poicarego została odrzucona przez 

Lloyda George’a,
który z kolei zaproponował udzielenie Niemcom 
niezwłocznie 3-rńiesięcznego moratorjum.

Poincare odpowiedział na to formalnem oś­
wiadczeniem, że w  takim razie musiałby uzyskać 

' zgodę na zaprowadzenie kontroli nad niemieckie- 
rnli kopalniami rzadowemi1 i domenami leśnemi. W 
ten sposób zgody nie osiągnięto, pomimo ducha 
pojednania, ujawnianego przez Poincarego i jego 
propozycji odroczenia decyzji.

Na razie posiedzenie ministrów finansów 
przyjęło wniosek odraczający narady nad k w e­
stią moratorium i uchwaliło w ezw ać Nliemcy, 
aby uiściły w ypłaty do 15. bm.

Za 2—3 miesiące mają być podjęte obrady w 
sprawie moratorjum.

Dwie główne kwestię, co do których pogląd 
francuski różni się zasadniczo od poglądu sprzy­
mierzonych, są:

1) kontrola nad kopalniami1 w zagłębiu Ruhry 
1 lasami na lewym  brzegu Renu,

2) długość i rodzaj moratorium. ;
Główna trudność, dotycząca francuskiego żą­

dania kontroli polega na tern, że koszta admini­
stracji przew yższyłyby zyski.

W sprawie reformy Reithsbanku, polegające] 
na regulowaniu emisji banknotów i na zmtniej- 

- szeniu długu płynnego Ntamiec zostało osiągnięte | 
porozumienie. Jednomyślnie uznano konieczość u -j 
mozaieżnienia Reichsbańku od rządu niemieckie- J 
go. „Daily Chronicie” , omaw iając możliwość n ic -i

uzyskania porozumienia, pisze, że traktat w ersal­
ski upoważnia komisję reparacyjna do udzielenia 
moratorium, to też zwołanie konferencji londyń­
skiej było zbyteczne. Zwołano konferencję jedynie 
ze względu na różnicę poglądów państw  sprzy­
mierzonych. Porozumienia nie osiągnięto, ponie­
waż propozycja Poincarego ńie nadaje się do 
przyjęcia. O ile taka sytuacja potrw a dłużej, to 
sprawa 'będzie przekazana ponownie komisji od­
szkodowań.

Komisja reparacyjna złożyła komisji dla nie­
mieckich długów wojennych w Paryżu następu­
jącą notę:

„GAZETA LW OW SKA” z dnia 17. sierpnia 39-2.

Komisja reparacyjna nie jest w  możności 
wbrew zapowiedzi w piśmie z dnia .13. lipca br. 
donieść komisji niemieckiej przed 15. bm. o sw o- 
jem rozstrzygnięciu 'w sprawie memorandum nie­
mieckiego z dnia 12. lipca br. Komisja reparacyj- 
na poweźmie postanowienie kwestji termilnu płat­
ności w dniu 15. bm., który to termin aż do czasu 
ewentuałnei: decyzji ma pozostać niezmieniony. 
P o d p isa n y D u b o is  i Brandbury.

Delegacja francuska opuściła we w torek Lon­
dyn.

LEWICA STRON. LUDOWEGO PRZECIW 
POŁĄCZENIU Z P1ASTOWCAMI.

Jak nam donoszą z. Przem yśla,, dnia 13 bm, 
odbył się tam Zjazd organizacyjny delegatów  le­
wicy PSL. z województwa lwowskiego przy u- 
czestnictwie posłów: dra Putka, Śliwińskiego i 
Sejby. Po 5-godzi'nnych obradach i po w yw odach 
18 mówców, przyjęto rezolucję, wypowiadającą 
się przeciw kompromisowi z Piastowcami, a za 
prowadzeniem akcji w yborczej w porozumieniu z 
PSL. W yzwoleniem jj, stronnictwami robotnicze- 
rni. W ybrano zarząd Rady wojewódzkie*!, a na­
stępnie w ysłano depeszę do Naczelnika Państw a,

Ze spraw ukraińskich,
ATAMAN ORLIK.

(t. z,) Jak już w  poprzednim num-erze donie­
śliśmy, w ostatnich czasach pojawiły się na W o­
łyniu silne oddziały powstańcze, a to aiaman-a 
Orlika i W ołoszczuka. Oddziały te operują w 
okolicach Szepietówki i Połonnego, prowadząc 
z bolszewikami zaciętą walkę podjazdową.

Donieśliśmy również o rozbiciu przez Orlika 
bataljonu galicyjskiego. . Obecnie możemy podać 
o tej walce bliższe szczegóły.

W  dniu 5: bm. Orlik niespodziewanie o 'n w yli: 
tfeM'1 baialjon. Bataljon ten składał się -1 
skich f. zw, „siczowych stritći'\v‘V W  r.v 1919 Wy- 
cofaii się oni z Małopolski Wschód, i przeszli na 
stronę bolszewików. Składali go w  przeważnej 
części sami akademicy. W  okolicy Polonncgo za­
atakow ały ich oddlziały Orlika. „Batalion śmicr- 
c f ‘ — takie szumne miano nosili ex-siczo\vnicy — 
.brcnili się dzielnie, jednakże uledz musieli p rze­
ważnym siłom. P raw ie pięciuset lucłzi zostało do­
szczętnie wymordowanych.

Oddziały Orlika i W ołoszczuka operują już 
od dłuższego czasu, unikając starcia z regularny­
mi oddziałami czerwonej arm-ji- Głownem zada­
niem tych oddziałów jeść propaganda antibolsze- 
wiGka. Napadają one na poszczególne miasteczka, 
gdzie rozstrzeliwują urzędników sowieckich > 
członków czerezwyczajki, wysadzają mosty ko­
lejowe itp.

Oddział Orlika liczy około tysiąca ludzi pie­
choty i kawalerii, rozporządza nadto 15 karabi­
nami maszynowymi i trzem a działami, zdobyłem] 
na bolszewikach. P o w s t a ń c y  są znakomicie uzbro­
jeni i wyekwipowani, dyscyplina u nich surowsza, 
aniżeli w  armji carskiej. Rekwizycje u ludność? 
są surowo zakazane. Pow stańcy płacą za w szyst­
ko dolarami lub frankami.

Bolszewicy niejednokrotnie w ysyłali prze­
ciwko ruim znaczniejsze siły, jednakże każdym  ra­
zem ponieśli porażkę, albowiem Orlik działa nad­
zwyczaj sprytnie. Po każdym napadzie oddział je­
go rozsypuje się i po kliku dniach zbiera się w 
innem miejscu, by dokonać nowego napadu.

Celem uniknięcia, prowokacji powstańcy nie 
przyjmują dezerterów. Jeśli ci zgłaszają się w 
Większej liczbie, to formuj? się z nich osobne od­
działy. które muszą działać najpierw na własną 
rękę. Dopiero po złożeniu dowodów przyw iąza­
nia do spraw y. Orlik wciela ich do swoich sze­
regów.

Obecnie Orlik uwija się w okolicy Szepie­
tówki.

WYSADZENIE MOSTU.
Niewielki oddział powstańczy, operujący w 

okolicy Zm lerzynka—Kijów wysadził w  pow ie­
trze most kolejowy w chwili, gdy przejeżdżał

w której Zjad delegatów  lewicy PSL. W ojewódz­
tw a lwowskiego, obradujący w  Przem yślu, skła­
da Panu Naczelnikowi Państw a w yrazy  czci i 
hołdu za trudy i znoje oddane Ojczyźnie i ludowi.

Obawiać się należy, że decyzje te zaw ażą 
ujemnie na aikcji wyborczeij stronnictw ludowych.

★
Kraków. (PAT.). W  wykonaniu polecenia 

Ministra spraw  wewnętrzr.., odbył się wczoraj 
w sali Rady powiatowej zjazd starostów  woje­
wództwa krakowskiego, pod przewodnictwem 

W ojewody Gałeckiego. Przedmiotem obrad była 
spraw a w yborów  do Sejmu i Senatu.

przezeń pociąg, w iozący 4. pułk piechoty sowiec­
kiej z 45. dywizji. Pociąg runął w  rzekę. Staro 
się to tuż przy stacji kolejowej Korzonka.

Na miejsce wypadku bolszewicy wysłali syl- 
ne oddziały piechoty i kawalerii.

W sprawie emisji
losów tytoniowych.

Żabie, 7. Sierpnia 1922.
Ono“shi!e do artykułu zamieszczonego w „Ga- 

:Zacr€i .Lw ow skie^ z 2. sierpnia-.hr. Nr.' 166, a po­
chodzącego. od inżyniera p. Tadeusza. Kinęla w  
sprawie zdobycia kw oty 100 miliardów mp. na 
uruchomienie monopolu tytoniowego w Polsce 
przez emisję. losów tytoniowych pozwalani sobie 
dołączyć do artykiułu tego pewne uzupełmjrrta 
z prośbą, by Szanowna Redakcja zamieściła je w  
łamach Swego Szanownego pisma. I tak w uzu­
pełnieniu wskazówek p. inż. Kinela, proponował­
bym pnzy emisji losów tytoniowych celem zape­
wnienia jak najrychlejszej rozsprzedaży tych lis­
tów, by posiadaczom oprócz proponowanej przez; 
p. inż. Kinela amortyzacji i wylosowania oraz 
oprocentowania, zapewnionem było:

1) pierw szeństwo w nabywaniu produktow 
tytoniowych w  trafikach rządowych przed tymi, 
k tórzy  listami takimi nlie mogliby się wykazać,

2) że w razie wylosowania danego losu po­
siadaczowi losu przysługiw ałoby prawo wyboru 
albo gotówki, reprezentującej nominalną wartość 
losu, albo takiej ilości produktów tytoniowymi, 
jaiką za nominalną w artość losu w chwili' emisji 
onegoż po cenach przez Rząd1 ustalonych można- 
by nabyć.

Takie korzyści, zapewnione posiadaczom lo­
sów  tytoniowych, przyczyniłyby się niewątpliwie 
do bardzo szybkiej rozsprzedaży takowych i u- 
możliwiłyby Państwu w  stosunkowo bardzo krót­
kim czasie wydobycie ze społeczeństwa owych 
potrzebnych 10 miiljardów m>p- Przyznanie posia­
daczom losów praw a pierwszeństwa w nabyw a­
niu produktów tytoniowych zachęciłoby do naby­
wania tych losów szerokie koła palaczy, wśród 
których niewątpliwie setki tysięcy takichby się 
znalazło, którzyby oifrarowali bardzo chętnie tw 
10.000 nu*, a naw et i więcej, by sobie zapewnić 
możność nabywania potrzebnego tytoniu. Zreali­
zowanie zaś zasady tego pierw szeństw a przed­
stawiam sobie w  ten sposób, iż każdy sklep tyto­
niowy utrzym yw ałby w ewidencji posiadaczy lo­
sów swego rejonu i tych przedew szystkiem  po­
trzeby uw ażałby obowiązek zaspokoić.

Zapewnienie zaś Rządu, że w razie wyloso­
wania losu posiadaczowi przysługuje prawo w y­
boru gotówki łub produktów tytoniowych zachę­
ciłoby do nabyw ania tych losów finansistów, któ-
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rzyby wobec takiego postanowienia o wylosowa­
niu nie potrzebowali się obawiać, że przez naby­
cie losów przy ewentualnym spadku kursu marki 
utracą w artość włożonej gotówki.

K. Uh ma.

Z naszych zdrojowisk.
Lubień, 13. sierpnia 1922. 

FVzed wojną byl Lubień największym i naj­
lep ie j urządzonym  Zakładem wód siarczanych w
■ 7vIałopolsce. Podczas wojtiy wiele ucierpiał i jesz­
cze w r. 1919 .przedstawiał gruzy i ruiny w miej­
scu dawnych łazienek, pawilonów mieszkalnych 

■i innych budynków i urządzeń. Mimo to w roku
1920 zjechało do Lubienia sporo kuracjuszy, dla 
których na prędce, iuiż w pełni sezonu zaimpro- 

, wizowano w sposób prym itywny kilka wanien! 
w  ruinach łazienek. W przeszłym roku poczynił

■ właściciel śmielsze inwestycje, które w roku bic- 
tżącym  uzupełnił. Cały budynek łazienkowy ou- 
f restaurowano i uruchomiono w nim 31 kabin dla
kąpieli siarczanych (13 klasy 1 i 18 klasy II), 5 
kabin dla kąpieli borowinowych i 2 sale, każda 
z 3 oddziałami dla kąpieli i zabiegów częściowych.

O drestaurowano dcm mieszkalny (pawilon 7) 
z 10 pokojami, odnowiono kaplicę, pawilon re ­
stauracyjny i budynek dla zarządu, kotłownię 
przerobiono, źródło oczyszczono, park nieco upo­
rządkowano-

Na rok przyszły pozostaje jeszcze urządzić 12 
kabin w łazienkach, zaprowadzić oświetlenie e- 
lektryczne, parę zrujnowanych budynków odbu­
dować, park doprowadzić do porządku, uru­
chomić urządzenia do fizykalnych sposobów 
leczenia, mianowicie aparaty Zandera, Roentge- 

1 na. wziewalnie, emanatorjnm radiowe, przyrządy 
, do eiektryzacji, do lecznictwa wodą — 1 Lubień 

stanąłby mniej więcej na stopie przedwojennej. 
W ym aga to wszystko wkładu kilkudziesięciu,

(tb) W czoraj obchodził garnizon^ lwowski, 
efrugą rocznice wiekopomnego zw ycięstwa, za­
kończonego odparciem naw ały nieprzyjacielskiej 
od naszych wschodnich granic. Dwa lata temu, 
pękać począł żelazny front wrogów, coraz bar- 

, dziej zaciskający sic dookoła naszej stolicy, W at- 
: sza w y. Dwa lata tennu, rozbite pod Brodami od- 
, działy kawalerii Budionnego, zatrzym ane po­
p rz ed n io  u grajnłc naszego miasta przez pełne 
poświecenia oddziały ochotnicze, cofać się poczę­
ły na wschód, a w ślad za nimi ruszyły w  bły- 
skawicznem tempie zwycięskie pułki polskie.

Uroczystość wczorajsza rozpoczęła się Msza 
'św . połowa na pl. św. Ducha, celebrowaną przez 
ks. Gawła. W ordynku stanęły oddziały 19 pp. 26 
pp., 40 pp., 14. p. uL  5 pap., 5 pac- i 6 dak., która 
po odprawieniu nabożeństwa przedefilowały 

• przed gen. Lindą. zast. dow. Okr, korp., gen. 
Thuliem dow-. V. Dyw. piech., W ojew odą p. G ra­
bowskim i prez. Neumannem.

Popołudniu odbyły się w  koszarach hv,ow-

Kalendarz. Czwartak, 17 sierpnia. Rz.-kst.: 
Liber'a op — Gr.-kau 7 obok. w Ef. — Słowian -
siu: M :rona św .

— Skwarny, duszny nastrój panował wczo­
raj przez dzień caty. Nawet noc niewiele przynio­
sła orzeźwienia. Dziś w dalszym ciągu tamperatur,: 

^utrzymuje s ię  na znacznej wysokości. Niebo zlekkr 
nachmurzone. Stan powietrza niepewny.

. , —- Mini stor zdrowia Chodźko wyjechał do
, Genewy na posiedzenie komitetu hygienicznego przy 
Lidze Narodów. Zastępuję go podsekretarz stanu dr. 
Bujalski.
. '— Cegiełek wawelskich przed podniesieniem

11 Wartości do s!u tysięcy Mltn. zwaliło się tyle,
' ł kierownic1.wo odbudowy Wawelu ogłaszać inus 

zienn e cały spisy ofiarodawców. W ostatni o 
Przekroczyła ich cyf a już 3.490, co świadczy o

a może i setek mUjonów, lecz opłaciłoby się dob­
rze właścicielowi.

Tego roku sezon rozpoczął ssę 15. maja, a dc 
dnia dzisiejszego bezą już 609 kuracjuszy, a prócz 
tego dojeżdża codziennie do kąpieli ze Lwowa 
320—140 gości.

W arszaw a i Łódź jeszcze nie zwróciła uwagi 
na Lubień i leczy slię tu prawie w yłącznie publicz­
ność z Małopolski wschodniej i to przewalżme 
żydzi, stanowiący 95 proc. gości.

Utrzymanie i leczenie jest tu mniej koszto­
wne, iM  w  większych zdrojowiskach i w ystarczy 
na miesięczne wydatki na osobę 109.000 mp. Nie 
trzeba sobie jednak obiecywać żadnych zabaw, 
rozrywek, przedstawień, muzyki, bo tego w szyst­
kiego niema obecnie w Lubieniu, a jest tylko w y ­
borna kąpiel siarczana, spacer w parku i spokój.

Gdyby tu włożono miliardy, mógłby Lubień 
konkurować z Piszczanami, lecz właściciel bar. 
Brunicki róe ma tak daleko sięgających pretensji 
i w ystarcza mu, że Lubień nawrot w obecnym sta­
nie, w' rzę-dzic polskich źródeł siarczanych, naj- 
pie.rwsze zajmuje miejsce-

Ordynuje tu dwóch lekarzy ze Lwowa, dr. 
Mazanek, 'będący zarazem  lekarzem zakładowym  
i dr. Halpern.

Dawniej Lubień był siedzibą lekarza okręgo­
wego i jest pożaclanem, aby W ydział powiatowy 
tę posadę restytuował, bo s*ała opieka sanitarną 
wpłynęłaby korzystnie także na stosunki w  Za­
kładzie zdrojowym.

Kto jedzie do Lubienia gościńcem, niech bę­
dzie na to przygotowanym , 'że w Obroszynic 
spotka gromadki mołojców w  zuchwałej, w yzy­
wającej postawie, zdradzającej nienawiść do 
przejeżdżających i widoczną chęć zaczepki. Tafcie 
przykre wrażenie odniosłem, jadąc w tow arzyst­
wie czterech osób. W racaliśm y na Czerlany 1 
Gródek, nakładając trochę drogi, aby o zmierzchu

Kraków. (PAT.) 15. VIII. Z powodu dzisiejszej 
rocznicy zwycięstwa nad W isłą, załoga krakowska, 
urządziła mszę po!,ową na błoniach Rakowickich. 
W czoraj wieczorem orkiestry odegrały na Rynku 
przed główną w artą  capstrzyk, poczerni przecią­
gały ulicami miasta. Dziś popołudniu w kosza­
rach wojskowych odbyły się odczyty, zawody 
sportowe i zabaw y żołnierskie.

*
W arszaw a. (AW.). Dnia 14. bm. w godzinach 

wieczornych rozpoczęły się uroczystości drugiej 
rocznicy bitw y pod W arszaw ą, capstrzykiem 
wojskowym. W e w torek zrana w kościele garni­
zonowym przy ul. Długiej odbyło się uroczyste 
nabożeństwo przy udziale władz cywilnych i woj­
skowych. Popołudniu na wojskowem boisku spor- 
towem obok Agricoli urządzono igrzyska wojsko­
we, k tóre byk/ wspaniałym pokazem kombinowa­
nej walki współczesnej wszystkich cztero rodzaj i1 
broni. Obecni byli przedstawiciele władz i przed-

w zm ożonej na cc! tali piękny ofiarności n aszeg  
społeczeństw a. Nie wąpim y, że i cegiełek stu ­
tysięcznych na murze w aw elskim  n ie  ; braknie

—  Na dachód  budow y II. Domu techników  
we Lwowie odbędzie się w  sob otę, dnia 19 b. m., 
o godz. 5 popołudniu ped protektoratem  prezesa K. 
3arw icza i rektora Politechniki d . M. T. Hubera 
wielka zabawa ogrodow a w Parku zabaw ow ym  w 
Brzuchowicach. Kom itet przygotow uje liczn e  n iesp o ­
dzianki. O godzin ie 12 w nocy specjalny pociąg ? 
Brzuchowic do Lwowa.

— Fu:;h towarowy w przystankach ke!e- 
owych. dak w iadom o u d d ela ją  dy-ekcje kolejowe  

interesentom  zezw olen ia  na załadow anie lub w yła­
dow anie p ZisyłeU tow arow ych w przystankach ko­
lejow ych, jakkolwiek nie są cn e  otw arte dla ruchu 
tow arow ego. O becnfe donoszą ze sfer kom petent­
nych, że ze w zględu na podwyżkę taryfy tow aro­
wej z dniem  1 sierpnia b. r. un iew ażniono w szy st-  
it e wydane dotychczas teg o  rodzaju z:?w alen ia , 
in teresenci w nni w ięc ponow nie od n osi; się do

\  śc wyeh dyrekcji kolejowych celem uzyskan a 
ś.vie:y.h zezwokń i wyznaczeń a nowych należy- 
tośc zi dostawę wagonów do przystanków.

— Ilość m sjsc  siedzących w wag»nech
k {lejowych. Z Warszawy donoszą, że wed ug ra - 
deszłych dc Ministerstwa kolei żelaznych licznych 
z żaień mnożt się w ostatnich czasach nieporozu­
mienia pomiędzy publicznością a służbą pociągową 
co do Lośd miejsc siedzących w wagonach osebo- 
w ch. Celem zapobieżeni i tym niewlaśclwościom 
ogłasza Ministerstwo kolei żelaznych że w wago­
nach bez miejscówek (t, z. pbekart) należy umie z- 
czać w przedziałach klasy pierwszej po sześć osób, 
a po trzy osoby w półprztd dalach, zaś w przedzia­
łach klasy drugiej należy usadów ć po osin wzglę-- 
dnie sześć esób, a w pótprzedziałach po cztery 
względnie trzy osoby, zależnie od typu wagonu, m i­
ąć na uwedze, że ławki dwa razy przedzielone są 
przeznaczone tylko dla trzech osób.

V/ przed iała.h klisy trzeciej należy ząwsze 
umieszczać po dzRsieć osób.

— Niepodjęte miljonówki padły na Nr 
470.094, 909.498 oraz 2,486.758.

— D traudacja w Warszawskim Banku 
handlowym. Z Waiszawy donoszą: W Kołach wte- 
jemn czonyi h twierdza, iż sprawa defraudacji w 
Banku Handlowym w Warszawie została już osta­
tecznie wyjaśniona przez władze policyjne. Wseyscy 
spraw y detra.ida.ji zostali aresztowani i przyzr.aii 
się do winy. Ooecnie aktualną jest sprawa pokry­
cia s t 'a t  Banku Handlowego oraz rządowego po­
stępowania przeciwko detraudantom. Według pc- 
giosek dorcdca piawny Weissa złożył władzom po­
ważną kwotę pieniężną w obcych w cjutiih i par i ; - 
rach na pokryć e zdefrauciowauej przez jego klier,- 
ia sumy.

—  Trzeba świętej cierpliw ości, by w imię 
wyższej racji znieść te wszystkie szykany, lakierni 
w stosunku do Polski popisują się sowjety. Oto n. p. 
co świeżo donoszą: Wobec tego, że sprawy sądowe 
wytoczone przez sowje y przeciwko'współpracowni­
kom delegacji polsk ej w HDskwie za rzekome o- 
trzymywanie informacji drogą nielegalną, doprowa­
dziły do skompromitowania wł.dz rządowych, so 
wjety jęły się nowych spotobów szykan. Itak, dnia 
2 b. m. poddano na granicy osobistej rewizji urzę- 
d: ika delegacji polskiej, jadącego służbowo do War- 
śrawy jako konwojenta paitji 7 arrasów, wysłanych 
z Mhikwy. Pcddanj również rewizji eksperta dole­
g a li  polskiej, któ:emu zatrzymano papiery i doku­
menty pizewożone w tece prywatnej, oraz instru- 
me ty i nrzyrządy niezbędne do wykonywania eks­
pertyzy. T.-go rodzaju praktyki sowje.y zaczynają 
stosować coraz częśc ei. W octłtnich dniach zaar - 
sztowano jednego z współpracowników delegacji inż 
Stankiewicza, przyczem jako motyw polano brak 
osobistych dokumentów. Do u mer, ty te w tym w i ­
śnie czasie zostały wysłane do komisaijcu sprew 
zagranicznych, celem uregulowań a stosun ów służ­
bowych p. Sta tik A w cza, zgodnie z issniejącymi w 
Moskwie przepisami.

— Zr any lotnik A !ft\d  de B scłirtf spadł 
o egdaj ra  l.Hnisku w Paryżu i poniósł śmi rć. 
żma ły pochedził z polskiej rodziny.

— Lo d Northclirf, głośny właściciel wielu 
dzienników angiel kich, zacięty w ó ; Llo da Georgia 
zmarł w Londynie d. 14 b. m.

— M rd z prem sdyU cją. G-rk.j pizetł.i na 
imię komunisty Bytiowa Ii t następującej rtećc: : 
Jeżeli proces eserów zakończy się morderstwem bę 
dzie to mord z premedytacją —  nik zemną zbro­
dnią. Proszę Was, akomumkujcie Trockiemu i inn tn 
ten mój po?ląd. Mim nrdzieję, że on vaas aie za­
dziwi, ponieważ przez, cały cras rewolucji tysiąc­
krotnie wskazywćł:m władzy sowieckiej na bezsen­
sowność i zbrodniciość tępienia inteligenci w za­
szyto niepiśmiennym-i niekulturalnym kraju O >e nie 
jestem przekonany, że jeżeii eserow :y zostaną su bi­
ci , zbrodnia ta wywoła że strony socjalistyczne 
Europy moralną blokadę Nosji.

 ... - tlO-*'- **
=  PłJŻar, który wybuch! onegdaj w s:p>t lu 

epidemicznym na Kłeparowie, rzybko zlokalizowała 
straż pożarna, 0 ?iarą płomieni padło tylko kilkana­
ście ton węgla.

=  Podrzutek. W bramie urzędu pocztowego 
przy ul. Karmelickiej, znaleziono wczoraj 6 miesię­
czne dziecko ptci żeńsfcei, które oddano w opiekę 
komisariatowi dzielnicowemu-

=  Zbłąkaną dziewczynkę 6-lelnią, Beniamroę 
R.rdwaiiską, oddano w ońeke komisarjatowi d:K!~ 

II.
=  5̂ 13S2 -Xęśliw3 wypadki. W ysi.d.ją

nie natknąć na ludzi niedobrych.
Dr. Mikołajski.

stawiciele zagr. cfafa dyplomatycznego. Widzów 
, skiego garnizonu odpowiednie odczyty i poga- i naliczono ponad 20,000.
. danki. I

——0 0 -— *

K R O N I K A .
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tramwaju na pi. G sitn-how & kicK atarzyna Dy us, 
służąca, złamaia lewą nogę.

Ha pi. Teodora potratowały s.loszene koni? 
Teodora Szczura.

Ha pi. B irim d ń-,k'm dorożkarz potrącił i 
skontuzjował O gę Czesnak, wdowę po lekarzu.

=  f,’?gły rgon. Na dworcu glówaym zrnar 
wczoraj nagie Jan Zygmunt Czarnotysy, wieśniak 
z powi tu rohatyńshi-igc, będący w drodze do szpb 
taia lwowskiego na kurację.

=  Samobójstwo. Henryka Dudzińska 17-le- 
toia zarobnica zamieszkała brży ul. Kordecki:go, 
usiłowała wczoraj odebrać sobie ź/c>  prztz otrucie 
wypiwrzy sporą dozę jakiegoś kwasu. Zaalarmowa­
ne p zez sąsiadów pogotowie ratunkowe, odwiozło 
denatkę w stanie groźnym do szpitala.

— Napad na wesela. Onegdaj odbywało 
się w salach Domu Narodnego jakiś kuczne wesele 
żydowskie. Kiedy towarzystwo, złożone z ponad 
stu osób, zabawiało się w najlepsze, nagle zjawiło 
się kilku niepro zonych i mocno podpitych męż­
czyzn, którzy poczęli zachowywać się prowokująco. 
Wywiązała się bójka, w trakcie której połamano 
stoły, krzesła i bufet oraz pobito kilkunastu ucze­
stników zabawy. Jednemu z nich, silnie kontuzjo­
wanemu Arnodowi Kieincdsteinowi, ukradziono w 
dodatf u zroty łańcuszek od zegarka.

=  Vendetta. Antoni Fic i Józef Drozćźalski, 
obaj robotniby cegielni za Zieloną rogatką, posprze­
czawszy się, rozpoczęli bójkę, w której zwycięstwo 
odniósł pierwszy z nich. Pobńy Drożćźa'ski uda! 

'się o pomoc do swego brata Jana, z którym razem 
napadli tej samej nocy na śpiącego w baraku Fica 
i pobili go nożami. Jednego z mściwych braci, Jó­
zefa u;eto, zaś Jan zdo:ał zbied?..

=  Smutny koniec wesołej zrbawy. Kondu­
ktom kolejowy M. G. zabawiał się wesoło w hoteln 
°ańsk;m przy ul. Gródeckiej w towarzystwie dam 

'z  p:'łś.viatka, Kazimiery Bereźmcklej i Marji Den:- 
kiewicz. Pod koniec wesołej zabawy spostrzegł G. 
brak 95.003 Mk. gotówki i kwitu asekuracyjnego 
na 93 Oot* Mk. Obie towarzyszki zabawy areszto­
wano.

=  Oszustwa skarbowe popełniał wielokro­
tnie niejaki Kant Markus, zamieszkały pizy ulicy 
Łyczakowskiej 1. 165. Przy przeprowadzonej rewizji 
znaleziono urządzenie do nielegalnego wyrobu Spi­
rytusu a ponad:o maszynkę do kraj nia tytoniu.

=  Z , cz ir, ej* giełdy. Za nielegalny handel 
walutą i tamowanie komuiikacjl w ul. Legjonów, 
odstawiono wczoraj na tnspcKcję policji lzaka Krio 

:gera, Józefa Kellera i Mozesa Kana.
— (t. z) Kradzieże na dworcu Podczas snu 

na tut. dworcu Stefanowi Hryciakow., lolnikowi, z - 
mieszkałem^ w Kobakach, skradziono dnia wczoraj­
szego 500oOMk. gotówką, oraz kartę identyczności.

Stanisław Pączek, handlarz, zamieszkaiy w 
Śniatynie, zgubił lub też skradziono mu na tut. 
dworcu czarny portfel skórzany, zaw.erający 20.0. 0 
Mk., patent uprawniający na handel nierogacizną i 
kartę identyczności,

Gustawowi Neuweltow , zamieszkałemu we 
Lwowie ul. Hetmańska 22, skradziono na dworcu 
walizkę żółta z masy ceratowej, w k órej miał u- 
brania męskie jasne i granatowe, parę spodni bia- 
lych, parę bucików męskich, paie lakierów i inni 
rzeczy, łącznej wartości 450.T00 Mi Za znalezienie 
walizy poszkodowany wypłaci 50 -00 Mk.

— KradzłżŻe. Z zamkniętego mieszkania Jana 
Wagnera, przy ul. św. Marcina 51, skradli uieznan 
sprawcy garderobę, wartości 200 000 Mk.

W tramwaju H-G skradzono Samuelowi Wi- 
nograd^wi złoty zegarek, wartości 200 OoO Mk

W tramwaju K-D skradziono Aronowi Spieglo* 
wi portfel z dokumentami i gotówka. 35.000 Mk

Z wystawy księgarni „Akademickiej “ skradzio­
no książki wartości 30.000 Mk.

W ulicy Hetmańskiej przytrzymano notowanego 
złodzieja kieszonkowego Boleslwa Śliwińskiego w 
chwili, gdy usiłował wyciągnąć portfel niejakiemu 
Rubinsteinowi.

— (t.z.) Tajem nicza zbrodnia. W miasteczku 
Strzeliska nowe, pow. Chodorów, w piwnicy domu 
kupca Fausiera, znaleziono dwa trupy ludzkie, w 
klótych lozpoznano A-oaa i Meilecua SchS;h terów. 
Trupy leżały na ziemi, zaś obok nich samowar i 
węgl? do nego. Komisja sądowo-lckarska nie była 
wstanie usalić powodów śmierci- Również świad­
kowie i krewni Sc! achterów uie mogą wytłumaczyć 
w jaki sposób obaj denaci znaleźli się w piwnicy 
Fcuste-a.

Śledztwo sądowe w toku,

—  (t. z.) Bjyitabój -t fe. 1 Kosowa dorio:zą
0 strasznym wypadku, jaki zdarzył się onegdaj we 
w i Szeszoiy tegoż powiatu.

Dwaj bracia Iwan i Wstyl !y o iykowie od 
śmierci o.ca żyli w niezgodzie, kłócąc się o podział 
schedy. Dopoki młodszy Wasyl się nie ożenił, b\łc 
jeszcze pół biedy, lecz z cnwiią jego ożeuienm sK 

om zrnienT Tię w istne piekło. Dwie bratoAsj 
zni.ść s:ę nie mogły i ustawicznie cię kłóciły i obie 
oodbechiywały swych mężów jednego ;a  dtugiego. 
Dnia kryty znego wybuchła gwał.o -ntejsza sprzeczka
1 krewki Wasyl, porwawszy za stojącą w kącie sie- 
kierę, ugodził nią starszego brata w głowę z tak;, 
siłą, że t.n  na miejscu tadł trupem.

Przerażony swym czynem zb odniarz zbiegł v. 
pole, jeduąkże już wkiika godzin po wypadku przy- 
chwybda go policją i skutego w łańcuszki odstawiła 
do wiezienia.

Nutaui literackc-artystyGZiia'
Kej 3s-ftiar le a tr a  ftliejakś&gk.

Początek przedstawień o godz. r'30 wSeszoram.
Dziś. we środę, jutro, we czwartek i piątek 

„Romans", sztuka w 3 aktach Shelćona (premiera). 
Gościnne występy Solskiej i Wysockiej.

(mre) M ar ja K arczyńska: „Rozdźwiękif”. — 
W arszaw a 1922. tokłaci główny w  istytu-cie w y­
dawniczym „Biibljoteka Polska”.

Kobiety-autorki, zw łaszcza rozpoczynające 
karierę literacką, lubują się aż nadto często w te­
matach śilizgiich, potrącających co chwila o kodeks 
moralny. Od tej metody, czy systemu, n?e odsko­
czyła i Marja Karczyńska, ogłaszając trzy w ięk­
sze nowelki pod wspólnym tytułem „Rozdźwięki"*

Tytuł trafny i zupełnie odpowiedni. Trzy pa­
ry  uprawiaią miłość bez względu na to, jak się na 
tę ich zabawę zapatryw ać będzie otoczenie. Para 
pierwsza ws-trzymuje się przed uczynieniem o- 
statecznego kroku. Młoda wdówka, Polka, oszo­
łomiona czarem Wenecji, po powrocie do K rato, 
w a ulega um o ra-ln Łającemu w pływow i tradycje, 

drzem iących w  jego czcigodnych murach, a i 
Francuz trzeźwieje, zetknąwszy się z otoczeniem, 
tak bardzo odm i e r  nem od tego, w  jakiem dotąd 
przebywał, szlachetnieje. P ara  druga, Francuzka, 
bterarka rozwódka i1 młody rotrmsrrz węgierskich 
huzarów, przekracza Rubikon szybko. Ona posta­
nawia, po wielu chwilach szału i rozczarow a­
niach, odddać się wychowaniu oczekiwanego 
dziecka, on — uniknąwszy mezaliansu —• w raca 
do Wiednia, by tam ze spokoinem sumieniem 
poślubić jakąś „hrabianeczkę’’. Trzecia para, to 
w strę tny  typ pięćdziesięcioletniej Rosjanki, zmie­
niającej kochanków na (vzór wielkiej carowej Ka­
l l  rzyny II., i dwudziestoletni chłopak, entuzjasta, 
syn pastora szwajcarskiego. Zerwania w dwu 
pierw szych wypadkach nie pozbawione dużej dozy 
■sentymentu; w trzecim brutalne, na co zdobyć s?ę 
mogła chyba tylko bezwzględna rosyjska, grun­
townie zapsuta, milionerka.

Ujęcie tem atów wcale zręczne, choć wpływ 
lek tu iy  francuskiej widoczny. Język pozostawia 
wiele do życzenia i szkoda, że nie uległ ostrej a 
wytraw nej korekturze. Czy p. Karczyńska to ta­
lent rzetelny, na razfe nie śmiałbym stanowczo 
powiedzieć. Zobaczymy.

2 polsktej literatu ry  dr amatycznej. D /rekcp 
leatru krakowskiego nabyła na sezon jesienny K. 
ff. Rostworowskiego dian,U s.Zm rtwychu stju ;e“ ; 
sztukę ś. p. Tadeusza Rttnera „w  ogowie bogaczy*'; 
Brunona Winawcr.; k.om^dję groteskową ,,R. H. in- 
ży ni er “ oraz Stefana Kkdrzyńskieg j komedię „Z a­
bawa W !t!ifOŚĆ“ .

Sztuka E. Sheldona „Romans”, napisana przez 
człowteka odczuwającego doskonale scenę, posia­
da dwie kapiitalne, bardzo efektowne role, które 
zawsze pociągać będą artystów  o w yższych aspi­
racjach.

M iernoty niechaj po nie nie sięgają, sukcesu 
w nfch nfe odniosą, autora i siebie ośmieszą. Pani 
Irena Sołska natomiast uczynić to mogła bez oba­
w y fiasca; odniosła też sukces wprost niezwykły, 
widzów oczarowała, puzostawiając wspomnienie 
gry wprost niecodzienne1.'

Komunikat teatralny głosił, iż rolą tą pobiją 
znakomita artystka w szystkie inne swoje dosko­
nałe kreacje sceniczne, a posiada ich przecie tak 
wiele. I tym' razem nie była to lekkomyślna p rze­
sada, tania reklama, postać Ritty Cavaitirii dostar­
czyła ogromnej sumy WTażeń z prawdziwą sztu­
ką w zupełnej pozostających harmonii.

Przedewszystkśem  święciło rzetelny .triumf 
przeprowadzenie całej kreacji, pełne subtelnej 
finezji ii głębokiego wniknięcia w  psychę divy j - 
perowej, ongi włoskiej śpiewaczki ulicznej, u któ­
rej stóp klęczeli potentaci społeczni, urrtyJtawi i’ 
finansowi, która wreszcie po raz pierwszy w  ży­
ciu zakochuje się naprawdę w  nowojorskim pa­
storze anglikańskim.

Młody by! on, liczył zaledwie lat dwadzieścia 
ośm życia; świata, jego rozkoszy i brudów, sza­
łów i zawodów nde znał zupełnie. Był przytem 
dorodny, a  oczy jego dziwny urok rzuciły na 
doświadczoną śpiewaczkę ud pierwszego z nim 
zetknięcia 'się na balu.

Przybyw ał tam jako pastor do swego Kolla- 
tora, by mu uczynić w yrzut, iż gości w  swoim 
pałacu osoby niemoralnego prowadżfetWa się, o- 
puszczał zaś jego progi oczarowany, jako jeden 
więcej niewolnik, ostatni, wdzięków śpiewaczki.

Na tem tle rozwija się dramat, ’pełc n scen w y­
soce efektownych. DiVa igra na razie z niebez- 
piecznem uczuwem, pewna, iż ono — jak w szyst­
kie dawniejsze — pozostawi po sobie jano miic 
wapomnaerrie jednego więcej sukcesu, chwilowego 
szału, rozkoszniejszego może od innych, ale za­
wsze jednał: przemijającego. On — prezciwnie — 
choć ukochana jego wygłasza teorie miłości, 
brzmiące w  uchu pastora, jak zgrzyt niemiły, w 
odmienny sposób zapatruje się na to najpiękniej-’ 
sze ż pięknych uczuć, na tę przedziwną harmonię 
dwojga serc, nie zmieniającą swego szlachetnego 
dźwięku w cłągu długich lat wspólnego pożycia i... 
wkońcu w pływ a umoralniająco na lekkomyślną z 
pozoru Rittę.

Gorąca W łoszka w  płomieniach tej żyw iolo- 
,wcj, młodzieńczej a uczciwej miłości, odradza się, 
szlachetnieje, gotowa naw et d!a niej poświęcić 
świetną karjerę sceniczną, laury światowej sią- 
w y  i przy kominku skromnego mieszkania pasto­
ra kołysać 'jego malutkiego bamfofna.

Zanim atoli na ślubnym staną kobtercu na* 
stąpić musi chwila zw ierzeń; niejako spowiedź 
generalna z  dotychczasowych przeżyć, obojga. 
Oin uczynić to może śmiało, k a rta  jego młodości 
biała jak śnieg- niezapisana. Z nią spraw a trud­
niejsza. Grzechy młodości darowuje pastor swej 
wybranej bez wahania: nędza, bfeda tak często 
idą z chwilowym upadkiem w parze. Lamie go 
jednak świadomość, iż Rittą w chwili poznania go 
była kochanką nego kollatora i przyjaciela ser­
decznego, Kornela Van Teil.

Następuje moment o wysokiem napięciu dra- 
matycznem, pozornie jednak jemo zamykający 
dzieje tych dwu serc złamanych. W  akcie trzecim 
zjaw ia się pasto r w  mieszkaniu hotelcwem a r­
tystki1, jakby wipółofoląkany. Ciska ją na kolana, 
modlić się każe, by  po chwili jeszcze raz ulec 
przemożnej sile zmysłów. Ostatnia nOć będzie je­
go! Ona jednak jest już inną, odroczoną, nie tą 
daw ną lekkomyślą Rrttą. Przysięga mu, że z żad­
nym już m ężczyzną w życiu nie zawiąże rom an­
su, poczem dram at zamyka prześliczna scena 
■modlitwy jakby z obrazu wyciętej Magdaleny 
pokutnicy.

Efekt to niezwykły przez p. Solską w yzyska­
ny z ogromną stylowością.

Użycfe głosu stanowi u tej artystki, obok jej 
tylko w łaściw ego pozowania, praw dziw y kunszt 
pierwszorzędnego mistrza. Podkreślała tć już kry­
tyka niejednokrotnie, w  „Romansie’’ jednak p. 
Solska pobiją dawniejsze swoje sukcesy na tem 
polu. Taka scena pierwszego aktu Z kwiatami, ca­
ły akt drugi, rozpoczynający sie pogodnym obraz­
kiem, zaikończony krzyw oprzysięstw em , z nad-i 
mia ru uczucia piymącerr i zerwaniem i ak t trzeci, 
uwieńczony Wspomnianą już modlitwą, to szcze­
bel artyzm u bardzo wysoki, jedynie prawdziwym  
talentom dostępny.

Panie zachw ycały sie również stylow ością i 
smakiem strojów p. Solskiej

Jeżeli przyznam y, że p. Artur Kwiatkowsk1. 
doskonały reżyser „Romansu”; w  roli pasto-



„GAZETA LW OW SKA'’ z dnia 17. sierpnia 1922, a

m asza Armstronga był odpowiednio dobrany n 
, jpartoerenfr p. Solskiej, powiemy już bardzo wiele. 
Nie iaxić  wobec gry  tak doskonałej, pozyskać i 
dla siebie powszechne uznanie, to sukces nielada. 
Sukcesem też pochwalić się może sym patyczny : 
utalentowany artysta śmiało, a rolą pastora n -  
dowtoli zhwsze w ybredne naw et wymagania.

Trzeci z gości, p. Eugeniusz Spay, odtworzy? 
bardzo 'dobrze postać Kornela Vam Teil, nie dającą 
zresztą zbyt wiele pola do popisu.

Nasi artyści w drobnych epizodach całości 
nie psuli. Na wyróżnienie zasłużyły tu pp. Kwiat- 
kiewiczówa, Rowińska i Klimontowiczówną.

Urządzenie sceny odznaczało się gustem i 
starannością. \y  podobnych warunkach „Romans'’ 
posiada nowodzenie zapewnione. Vr1idowfri,ia była 
wysiprzedana już dwukrotnie, a będĄfc to nieza­
wodnie udziałem i dalszych przedstawień na 
Prawdę pięknej i ciekawej sztuki Sheldona.

m re

Sprawy gospodarcze.
(U) Ulgi dla przewozu materJahSw do celów 

budowy i konserwacji dróg publicznych. W! ślad 
za ogłoszoną swcgio czasu w „Gazecie Lw ow ­
skie!” wiadomością w sprawie wydaw ania świa­
dectw  na ulgowy przew óz m ateriałów  przezna­
czonych do budowy 6 konserwacji arog publicz­
nych, donoszą z W arszaw y, że do w ydaw ań;a 
świadectw na ulgowy przew óz kamkmi suro­
wych, łupanych, kruszonych, nie obrobionych c- 
raz piasku, żwiru i tłucznia dla pow yższych ce­
lów przez M inisterstwo roWót prfMcztnych, zo ­
stały  upoważnione Okręgow e Dyrekcje robót 
publicznych.

pnlskioh kopalniach skarbowych G-Śląska 
wydobyta 245.992 ton węgla. Wywieziono koleją 
173.770 ton. Na składach było węgla 49 762 tony 
W agonów zamówiono 26 315, zaś dostarczono 18.931

T E L E G R A M Y .

I ko wyrokom moskiewskim, pozatern przyjęto oo 
wiadomości fakt utworzenia komitetu dla zbada- 

|nia stosunków gospodarczych w Niemczech,

W  „USPOKOJONYM' DUBLINIE.
Londyn, (PAT.) Do urzędu pocztowego w  

DuMkfie wdarli się pow stańcy i opanowali gmach 
na kilka godzin. Pow stańcy usiłowali podpalić 
'budynek, lecz straż ogniowa ugasiła ogień. W  mię 
dzyczasie oddział wojsk rządowych w targnął dc 
gmachu i odebrał budynek- Pow stańcy jednak 
zniszczyli znaczną część urządzeń telefonicznycn.

UDAREMNIONE KNOWANIA MONARĆHI- 
STYCZNE W  AUSTRJI.

P raga. (PAT.) „Prager Tagbla:t“ donosi z 
Wiednia, że onegdaj uwięziono tam prezydenta 
t. kw. austriackiej partji państwowej Flóynigga. 
iBsfrr, według doniesienia dzienników, organizo­
w ał przew rót nwnarchfcćyczny. W edług p!am.' 
Idpynfgga, monarchiści mieli obsadzić najważniej­
sze gmachy państwowe, a przewóclcy republi­
kańscy mśeli być uwięzieni. Ponieważ w śledz­
twie policyjnem nie zdołano Hoyniggowi Udowoa- 
nić żadnej akcji antypaństwowej, został on wczo­
raj wypuszczony na wolnośyć.

Z "OBYTU NACZELNIKA PAŃSTWA W  'WILNIE
Wilno. (PAT.) Dziś Naczelnik Państw a w  to­

w a rz y sk ie  gen. Jacyny udał się cło Nowowilejki, 
gdzie odbyła się uroczystość święta pułkowego 
85. pułku wileńskiego. Mszę połową odprawi! ks. 
biskup Bandurski. Po m szy odbyła się defilada, 
a następnie w kasynie oficerskLm odbyło się na 
cześć Naczelnika Państw a śniadanie, w  którem  
wżięli również udział generałow ie: Rydz-Smagły, 
Kunażeiwski. Rumel, Kaczyński, dowódcy pułków, 
przedstawiciel Rządu oraz przedstawiciele miasta 
Wilna. Po południu odbyły się w obecności Na­
czelnika Państw a popisy sportowe oraz zawody 
piłki nożnej rrłiędzy drużynami -pułkowemu O gw- 
.dżinie 17 Naczelnik Państw a powrócił dc WMns, 
a między godziną 17 a 19 przyjmował przedstaw i­
cieli wojskowości. .. ( ’v

PO W RÓ T PREZ. MINISTRÓW D o  WARSZAWY
W arszaw a. (AW.) Dnia 16. sierpnia rano po­

wróci! z Krakowa do W arszaw y prez. ministrów 
Nowak.

PO ROZBICIU KONFERENCJI LONDYŃSKIEJ.
Londyn. (PAT.) tiavas. Ministrowie koalicyj­

ni po dyskusji nad obecnem położeniem finansa- 
wetn Austrii, postanowili spraw ę tę przekazać
I i-dze Narodów.

Londyn. (PAT.) BK- „Daily Chronicie" pisze, 
opór angielskich przedstawicieli przeciwko kon­
fiskacie lasów i kopalń niemieckich tłumaczyć na­
leż?,' także i tern, że w razie* konfiskaty górnicy 
niemieccy wywołaliby strajk.

Paryż. (PAT.) Havas. P rasa  francuska oma­
wiając konferencję londyńską, bpadek jej jedno­
głośnie przypisuje niepojętej nieustępliwości Lloy­
da Georgea na punkcie zastawów. Żadanie Poin­
care go w sprawie zastawów, dzienniki francuskie 
jednomyślnie pochwalają. Pochw alają również 
ogólną postawę, zajętą przez Poincare g-o i pod­
kreślają jei charakter pojednawczy. Zauważają 
przytem, że Poincare nie mógł iść w ślad za L. 
Georgem, >bez za tra ty  w  ten sposób najżywotniej­
szych interesów  Francji.

Londyn. (PAT.) Wolff. W czoraj do połudnm 
gabine. angielski odbył posiedzenie przy udzials 
w szystkich ministrów, bawiących w  Londynie.

W iedeń. (PAT.) „N. W r. Tagblatt" donosi, 
według informacji berlińskich, na \wyifiki konfe­
rencji londyńskiej oczekują z natężoną uwagą na 
bhzkim Wschodzie. Obawiają się tam, iże zerw a­
nie konferencji wpiynie Bardzo poważnie na roz­
wój wypadków na bliskim Wsciiodzie. Koncen­
trację znacznych sil kemalistycznych kolo Ismid 
komentują podobno w Grecji jako zamiar opano­
wania Konstantynopola przez Francję.

b a n d y t y z m  w  Św ię c i  a s ń k ie m .JKRSf
Wilno. (AW.) 12 bandytów  napadło na. m ają­

tek Czurlany w pow iede święciańskim, własność 
hr. Krasickiego. Zamordowano administratora m a­
jątku p. Kościuszkę. Majątek doszczętnie obrabo­
wano. Za bandytami zarządzono pościg,

WYDALANIE NIEMCÓW.
Paryż. (PAT.) W czoraj nastąpiło dalsze w y­

dalanie Niemców z Alzacji i Lotaryngii,

KONFLIKT CZECHOSŁOW ACJI Z WATY­
KANEM.

Praga. (PAT.) W edług doniesienia dzienników 
czeskich, zarysow ał się miedzy rządem czecho­
słowackim a Stolicą Apostolską konflikt. • P rz y ­
czyną konfliktu jest fakt zamianowania przee pa^ 
p ielą bez wiedzy rządu praskiego wikarym, apo­
stolskim T rnavy  dra Jantausa. Papież sprzeciwił 
się kompetencji rządu czechosłowackiego w spra­
w ie tego mianowania z tem umotywowaniem, że 
dr. Jantaus mianowany został tylko adrńmistratc- 
rem papieskim, w którym to wypadku rządowi 
czechosłowackiemu nie przysługuje prawo veta.

PROTEST ESERÓW  ROSYJSKICH.
Eilwese. (PAT.) Zagraniczna delegacja rosyj­

skiej partji socjalnych rewolucjonistów oświadcza, 
że rząd sowiecki już w pierw szych miesiącach 
swych rządów przez zastosowanie dyktatury 
pozbawił robotników i chłopów zdobyczy poli­
tycznych rewolucji. Delegacja eserów  protestuje 
przeciw  skazaniu eserów  i domaga się nowych 
w yborów  do sowietów

SPRAWA BLISKIEGO WSCHODU.
Konstantynopol. (PAT.) Havas. Alianccy ko­

misarze omawiali na wspólnem posiedzeniu spra­
wę zwołania konferencji wstępnej w  celu prze­
dyskutowania kwestji bliskiego Wschodu. Jako 
siedzibę tę,i konferencji zaproponowano Wenecję.

Londyn. (PAT.) W  związku z rozchwianiem 
się rokowań londyńskich dzienniki angielskie za­
znaczają, że faktu tego nie należy wcale rozumieć 
jako końca sojuszu.

II. MIĘDZYNARODÓWKA.
P raga. (Pa T.) Butro la  MledzynarOdówA^’ od­

roczyło termin zwołania drugiego kongresu U. 
Międzynarodówki, wyznaczony pierwotnie na 
październik, a to w tym celu, aby umożliwić zw o­
łanie kongresu światowego na szerszych podsta­
wach. Powzięto uchwałę, wedle której wykluczo­
ną jest jakakolwiek w spółpraca z partją komuni­
styczną. Przyjęto rezolucję, protestującą p rzedw -

l P © l f .
( )  MieńdeU, 13 skronią „ReVer.i“ — ,.Pog i t  

0 : 4 (0 : 4)
7awcdy te odbyły ii? przy słabym udziale pu­

bliczności „Pogoń“ po przerw''e wakacyjn i pizei.- 
•:tawia się m o g i ł  dość kiepsko. W slutek tegomatch 
a:e był zbytnio ciekawy. Przez cały czas widoczna 
była olbrzymia przewaga „Pogoni1'. „Pogoń" zTai- 
czyńskim bez G rbienia.

W torek , 15  sierpnia „Polonia" —* „Pogoń"  
2  : 5  (1  : 2h

Wczoraj odtiyly się zawody między przemyską 
Polonią" a „Pegouią". ,,Polonia', jest teraz w ba:- 

dzo dobrej formie i jest teraz greźn m przeciwni­
kiem dla naszych klubów. „Pogoń” grała ze Słone* 
cltien na miejscu -Garbienia i Chrypiakiem.0*10-’.......

Pierwsza połowa upły wa pod znakienf przy­
gniatającej przewagi Pogoni, objawiającej się bez- 
usfann.m prawie bombardowaniem bramki przeciw­
nika.

Grę zątzyna „Polonia". Jednak odraiu traci 
p:)kę i „Pogoń" atakuje bezustannie. W 9 i 10, >3 

14 minucie cztery niewy. yskane kornety co Po­
lonii i dalsze bombardowanie. Dopiero w . 4 minut 
następuje ładna konib-nacia Wacek — S onerk', u- 
wieńczona wspaniałym strzakm Sioneekiego. Pieiu- 
siy ten goal został powitany burzą oklasków. Przez 
iaklś czas „Polonia" próbuje atakować i c pb ro w 
*3 min. Wacek , pa kute" śliczną główką z podania 
Slóneckiego, piłkę w siatkę.

„Polonia" atakuje ze zdwojoną siłą i w 47 
min., korzystając z zawinienia Ignarowicza, uzyskuje 
p erwszą bramkę.

Po przerwie gra bardziej otwarta i „Polor.,a" 
z Lanego przeboju uzyskuje już w 4 min. wyró­
wnującego guala. Gra zaczyna nabierać tempa, je­
dnak jest prowadzona bardzo fair. W 56 min. kornet 
do „PGonii" nie Wyzyskany i w 63 mm. Wacek z 
pouirtia Słonecklego zdobywa tizęćią bratnk;- Piłka, 
przenosi się z jednej połowy boiska nu drugą, obie- 
sfronv robią b zskuieczne starania o zdobycie Drasn- 
ki. W 69 oiin. Horher do „Pogoni" niewy?yskaay. 
w 72 min. Wacek strzela w poprzeczkę igra znov. u 
przenosi się z jednej na diugą połowę boiska w 85 
min- strzela Bacz z podanja Wacka bramie, prze; 
chwilę bc iftbardowanie f ramki „Polonii1' i v*,S8;mr. 
b. ck Polonii wysopem wybija piłkę z bramki, a 
* 89 mih. Wacek z podania Bacza strzela oste- 
inlegó, piątego gorla.

U gcścf wyróf ni li s5-ę lewy napastnik back 
prawy i fcrankar,. W Pogoni, Śfonecki na prawyrr 
łączniku okazał się wprost wspaniałym, Wacek g«a» 
iąk żWyKlfc ślicznie,, Inni dobrzy.

Sędziował, wywołując okrzyki tiiezaoowolenm 
. inż. Maksym lj n Dudryk.

Ponieaziaiek wtorek Biała — Lipnik — Czar­
ni ? ■ 0  (1  : 0 )  i 3  : 1 ( - : 10
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„GAZETA LWOWSKA*’ z dilia 17. sierpnia 1922.

/JÓZEF BlAŁYNlA-CHOŁODECKi.
fil jj»

Szlakiem „Detachement" 
dr. Abrahama

w walce z bolszewikami.
W  czasie listopadow ych walk obrońców 

jLwowa z najazdem  t. z w. Ukraińców, zasłynęło 
•imię porucznika dr. Romana Abrahama, kom en­
d a n ta  placówki na „Górze stracenia". Zapasy 
•rozpoczęte tamże w dniu 3. listopada 1918. i\, 
'okupione śmiercią ppor. Józefa Kurdybana i Sta- 
jnisława Zamojskiego doprow adziły rychło do ko­
rzystnego  wyniku. Najgorętsza, siedm iogodzinna, 
\bitw a wrzała w dniu 14. listopada, przy współ- 
< udziale dział i zakończyła się pom yślnie dla orę- 
iża polskiego. Gdy po upływie trzydniow ego ro- 
tzejm u rozpoczął się 21. listopada o godz. 6-ej 
^rano ogólny atak polskich oddziałów, ostrzeliwali 
^obrońcy „Góry stracenia", jako centrum iinji bo- 
ijowej, przez kilkanaście godzin przeciwnika, pu- 
/czem ruszyli ku miastu i w zwycięskim pocho­
d z ie  swoim zajęli T eatr, Dom narodny i Ratusz. 
!Niezapom nianą w pamięci uczestników chwila, 
gdy 22. listepada po godz. 5-ej rano, weszli ofi­
cerowie Roman Abraham i Józef M azanowski na 

'w ieżę ratuszow ą, i zdjęli ruską flagę, jaka po­
w iew ała tamże przez całe trzy tygodnie. O zdo­
bieni na lewem ramieniu opaską z wyobrażeniem  

'trupiej główki i literami G. S. stanowili dzielni 
i „S traceńcy“ przez długi czas specjalny przed- 
1 miot podziwu, a ich dow ódca przedm iot podziwu 
ji czci ze strony oswobodzonych mieszkańców 
;Lwowa, to też nie dziw, że, gdy w lipcu 1920. 
Iroku zawisły brzemienne, groźne chm ury nad 
iskolatanyin tyloletniemi krwawemi przejściami 
(Lwowem, otrzym ał rotm istrz dr. Aoraham  rozkaz 
'oddania swych sił do dyspozycji M ałopolskich 
(Oddziałów armji ochotniczej. Poradzono mu for­
m o w an ie  „D etachem ent" lotnego oddziału, zło 
'żonego z piechoty (kapitan Bolesław  Zajączkow­
ski), kulomiotów (porucznik Antoni Daw.dowicz), 

'konnicy (rotmistrz Tadeusz Krynicki), artylerji 
! (por. Karpowicz).

Na wieść, iż dr. Abraham  stoi na czele 
'now opow stającej formacji, zbiegli się rychło dzielni 
ji wypróbow ani w w alkach listopadow ych i w woj­
nie z Rusinami, byli jego oficerowie, żołnierze 
i inwalidzi, nie mniej zwolnieni z czynnej służby 
w wojsku polskiem ochotnicy i przejęci głębo- 
kiem poczuciem obowiązku wobec p ,czyzny  s ta ­
nęli do szeregu.

Nie łatwem  wprawdzie było, uzyskanie broni 
i ekw ipunku; mimo w szystko jednak rósł od­
dział w siły i liczył % dniem wym arszu na front, 
.26. lipca 1920. r., 34 oficerów i niespełna 1 300 
żołnierzy, sform owanych w bataljon piechoty, 
bataljon kulom iotów, dywizjon jazdy, d /w iz jo n  
kulomiotów, oddział sanitarny, pluton tefefonicz- 
ny z sztabem  dowództw a na czele.

8 OOŁOSZEMIfl. 1

BEOYKTA Ud S K A W IE
U SM A M tA  ZA  Z M A R Ł E tiO .

T. IV. lOttfSł. fc. W drożenie postępowania calem u- 
znania ea zmarłego. Jan Midura z W ampierzow*, po­
w ołany w roku 1915 do służby wojskowej, został w y­
siany na front rosyjski, gdzie w roku 1917 dostał sie 

>do niewoli rosyjskiej i tamże w czerwcu 1917 r. za­
chorował — poczem niedługo miał umrzeć w szpitani. 

t e d y  zatem przyiąć należy, że zachodzi ustaw ow e do- 
; mniemanie z §. 24. ust. cy w ., przeto wdraża sie na 
prośbę Apolonii Midurowej postępowanie ceiam uzna- 

,'jtia za zmarłego. W ydaje sie przeto ogólne w ezwanie, 
aby udzielono sądowi lub kuratorowi panu Zygmunto- 

( wi Jaworskiemu, adwokatowi w Tarnowie, którego u- 
i stanawia sie obrońca w.ezfa małżeńskiego wiadomości
• o pow yż wymienionym. Jana Midure w zyw a się, aby 
.przed niżej wymienionym sądem stawił się, lub w tn- 
. ny sposób uwiadomił o swrnm życiu. Sad tutejszy na 
ponowa pnrośbe p o  dniu 20. lutego 1923 r. rostrzygnie 

>0 uznaniu za zmarłego.
Sąd okręgowy, Oddział IV.

Tarnów', dnia 25. maja 1922. 7701 1—3
T. IV. 120/21. 4. W drożenie postępowania celem  

■''uznania za zmarłego. Jan Bąk z Czermina, powołany 
(w  czasie mobilizacji w roku 1914 do służby wojskowej 
pry.y ]7 n. obr. kr., został w ysłany na front rosyjski, 
gdzie w czasie waHt pod Lublinem w jesieni 1914 r. 
nuai odmieść r.kny i odtąd bez wieści y ą r p 3* L m

Pierw szą pozycję zajęły oddziały w Czyży- 
kowie i Gajach. Poniew aż nieprzyjaciel napierał 
na linję Bugu, przydzielono je do grupy p u łk o ­
wnika Jarosza (Źeiechów .Tadanie, Spas i Derewla- 
ny). W obec zmiany położenia na froncie, przesunię­
to 2. sierpnia detachem ent na Chołojów, Radzie- 
chów, gdzie rozbił koncentrującego się przeciw­
nika i zajął Radziechów, Dmytrów, Krzywe i Nie­
stali ice, uzyskał w ten sposóo łączność z grupą 
jazdy pułku ułanów  w ielkopolskich w Slojano- 
wie. W tizy dni później oddano detachem ent do 
dyspozycji dywizji piechoty. Tutaj na południo­
wym odcinku dokona! lotny oddział, wspólnie 
i  sztabow ą kom panją wspom nianej dywizji w d. 
8. i 9. sierpnia, wypadu na Chodaczków, rozbił 
26. i 27. pułki p iechoty 9. brygady strzelców 
sowieckich, wziął do niewoli około 250 jeńców 
wraz z kulomiotami. W bitwie tej odniósł ranę 
w nogę dow ódca Abraham  i bvł zm uszony od­
dać 9. sierpnia kom endę rotm istrzow i Krynickie­
mu. Po pięciu dniach przeznaczono oddzrały ja ­
ko rezerwę do Źółtaniec, nazajutrz kazano itn 
atoli w ysiąść z wagonu w Krasnem i wykonać 
kontratak na Połoniczną i Sokołówkę. Ponieważ 
linja Bugu była pod Rakolustami i Kitpczem już 
sfo rm ow arą  przez bolszew ików, skierow ano ak­
cję na Kozłów i Milatyn. Kozłów zajęła po sil­
nej walce piechota kapitana Zajączkowskiego, 
inne oddziały zaś posunęły się po zajęciu No- 
wosi .łek liskich i Liska na północ od tej ostat­
niej miejscowości.

Podporządkow any dow ódcy brygady pie­
choty, pułkownikowi Szemiocie, otrzym ał lotny 
oddział rozkaz bronienia odcinku Źuratyn, Bez- 
brody, Biała.

W ycofała się tymczasem grupa rotm istrza 
D ietricha pod naporem  2.000 szabel i baterji 
bolszewików w kierunku Zadwórza, a przew aża­
jące siły nieprzyjacielskie w yparły  po zw ycię­
skiej walce, piechotę Zajączkowskiego z. Kozłowa, 
naciskały całą forsą wzdłuż linji bojowej, zajęły 
Zadw órze-dw orzec, odrzuciły  oddziały 54. pułku 
piechoty na Połonice, Bogdanówkę.

O ddział lotny został oddany własnemu lo­
sowi. N ieśw iadom a krytycznej sytuacji piechota 
kapitana Zajączkow skiego wraz z karabinam i 
maszynowymi i posterunkiem  konnicy w padła 
dnia 17. sierpnia w kłąb skoncentrow anych po­
tężnych sił bolszew ików  i zionących ogniem paszcz 
armatnich. — Straszna to była chwila rozpacza­
jącej w alki jednego przeciw dziesięciu.

O ciekająca krwią, tłumiona bezlitośnie przez 
łaknącą m ordu i łupieży czerń dzikiego w scho­
du, broniła się młoda latorośl dziatw y naszej 
do ostatniego strzału, do ostatniego tc-hu w pier­
siach, broniła się — niestety nadaremnie.

Przem oc zwyciężyła...
Jedno skrzydło zupełnie zniesione, drugie, 

zdane na  łaskę i niełaskę wroga, w dalekie po­
pędzono strony.

Oficerowie z kapitanem  Zajączkowskim na 
czele, nie chcąc popaść w więzy bolszew ickie,

zatem przyjąć należy, że zachodzi ustawow e domnie­
manie z §. 24. ust. cyw ., przeto wdraża się na prośbę 
Karoliny z Działów Bakowskiej postępowanie celem  
uznania za zmarłego. Wydaje sie przeto ogólne w e­
zwanie, aby udzielono sadowi lub kuratorowi panu 
dr. Julianowi Kryplewskiemu, adwokatowi w  Tarno­
wie wiadomości o powyż wymienionym. Jana Bąka 
w zyw a się, aby przed niżej wymienionym sadem sta­
w ił się, lub w  inny sposób uwiadomił o swem  życiu. 
Sąd tutejszy na ponowną prośbę po dniu 25. lutego 
1923 r. rozstrzygnie o uznaniu za zmarłego.

Sąd okręgow y. Oddział IV,
Tarnów, dnia 11. czerw ca 1922. 7705 1—3

T V. 67/42/3. Jan Staroń urodzony 1863 r. w  
Brzyskiej w o l;, syn M jrcina i Anny wyjechał prze
30 laty do Ameryki, przed 22 latam i wraca ąc z Ame- 
yki dojechał do Leżajska, gdzie od w iedził Eerla Wao- 

ya którem u oznajmił, że wraca do domu. no c iem  r- 
d sł s ię  w stronę B zyskiej w oli, jednak do Brzyskiej 
woli nie d oszed ł i oa;ąd  w szelk i śiad za n m zaginą'. 
Gdy zatem  przyjąć należy, ż8 zachodzi ustaw ow e  
dom niem anie z §  24 I. 1. p. c. w draża się  na prośbę 
Antoniego Siaroiiia postępow an ie celem  uznania za 
zmarłego zag niouego. W ydaje się  ogó ln e w ezw anie, 
aby udz'e!ono sądow i lub adw. dr. ? chlagerowi w 
R z e s z e w e  w iadom ości o pow yż wym ienionym . Janc 
Staronia w zywa się, aby przed niżej wym ienionym  
sądtfm staw ił s ię  mb w inny sp osób  uw iadom ił o 
sw em  życu- Sąd tutejszy na ponow ną prośbę po deits
31 lipca 1923 r. rozstrzygnie o uznaniu za zm arłego.

Sąd okręgowy Oddriat V.
R zeszów , dnia 28 czerw ca J922. 774-1
T. 567/ 0  W drożenie postępow ania celem  u- 

znania za  zm arłego, iwan W asylkow ski syn O łeks 
urodzony 12 maja 1872 zam ieszkały w Krasnej Sp. 
D la ty.t powołany ogólną m obdizac ą do w ojska ausfr. 
,'d -z-o ł na front i od 1918 roku nie ma o nim żadnej
wiądomości. Gdy zachodzi ustawowe domniemanie

ostatnie naboje rewolwerów ku własnej skiero­
wali skroni.

Polegli heroiczną śm iercią i ciałam i swemi 
powstrzymali dalszy napór, wroga, okupili bez­
pieczne cofnięcie się XIII. dywizji piechoty i 12. 
pułku do W innik i Lwowa. Kilku rozbitków  zb.e- 
głych z pogrom u, rozniosło h iobow ą w ieść po 
Lwowie i okolicy, toż n iew ysłow iona zapano­
wała boleść, rozpacz i żałoba.

Rychło zajaśniał tymczase tn „cud nad W isłą 
i B ugiem ". Nawała bolszew ickaodparta do swo­
ich powróciła granic.

I płynęły rzesze Lwowian na pobojowisko 
Zadw órza i w otwartych mogiłach poszukiwały — 
łkając— bohaterskiej dziatwy. A inni, niepewni jej 
losów, długo, bardzo długo wyczekiwali powrotu 
z niewoli drog eh ich sercu młodych rycerzyków.

Iluż to jednak bolesnego doznało zawodu !
Z 450-ciu naszych, w alczących przeciw  kil­

ku tysiącem  wrogów, poległo 219; w niewolę 
popadło  zdrowych i rannych 137, około 90 za­
ledwie, uratow ało swoje życie, z strasznego tego 
pogromu. Z szeregu jeńców powróciło dotych­
czas 46, losy 91 młodzi nie są  nam bliżej 
znane. Nie tutaj miejsce w yliczać imiennie spisy 
wszystkich poległych, to też wymieniamy drobną 
tylko ich wiązankę : Bolesław  Zajączkow ski do­
wódca bataljonu, Antoni Dawidowicz dow ódca 
kulomiotów, Krzysztof Obertvński por., JózefJusz- 
kiewiez, Jan Demeter por., Tadeusz Hanak ppor , 
Juljan Liszka ppor., W ładysław  Getman p c h o r , 
W ładysław  M aiynowski pchor., Tadeusz Zbroja- 
Reicliau pchor., M ieczysław hr. Piniński pchor., 
Jan Baran sierżant, Józef Dyrkacz sierżant, Jan 
Stefan Piłat sierżant — syn p rof. Uniwersytetu, 
Antoni Rossowski plutonowy —  syn redaktora, 
M ichał Akielaszek plutonowy, Konstanty Zaiu- 
giewicz plut,, Józef Czyżewski plut., Kazimierz 
Dereniow ski plutonowy, Stanisław Leeiejewski ka­
pral — syn znakomitego uczonego, Józef Kuza 
kapral, Juljusz Grom nicki kąpral, Stefan Klim­
kiewicz kapral, A leksander Śm iałow ski kapral, 
i t. d. i t. d.

W dniu 18. w rześnia 1920. r. odbył się 
uroczysty pogrzeb sprow adzonych z pobojowi­
ska do Lwowa siedm iu po leg łych : Zajączkow ­
sk ie g o , Gbertyńskiego, Demetra, Hanaka, Mary- 
nowslciego, Gromnickiego i szeregow ca Eugieńiu- 
sza Szarka. Spoczęli oni na uroczym cmenta­
rzyku Obrońców  Lwowa, wśród szeregu kolegów 
broni i ofiarnej śm ierci za Ojczyznę.

A tam, w Za iwórzu nad  szczątkiem  tylu 
innych walecznych, prawych synów Polski, w y­
rosły na pobojowisku potężne mogiły, pieczęcią 
krwi stw ierdzony dokum ent, widomy znak przy­
należności tej ziemi do prastarych dzielnic P ia­
stów, Mogiły to łez, cel corocznej pielgrzymki 
mnogich m ieszkańców grodu.

Matki Polki! Snujcie po wieki całe dzie­
ciom swym i wnukom opow ieści o bohaterach 
Zadw órza, prowadźcie synów  W aszych na szczyt 
kurhanów, rzeknijcie im słowo nauki: „Tu pol­
skie Teerm opile, tu drzem ią szczątki Leonidasów."

śm-.er.i i t g o t  wdraża S:0 na prośbę j:w u .,ch y  Wa&y.- 
kow skiej postępow anie celem  uznania za  n ar ego za­
ginionego. W iadom ości o zip in lo  iym nai ży udzielić  
iąaow i lub kuratoiowi i obrońcy w ęzła ->rałżeisfkiego 
W asylów  B r ^ a r o w l w K-asnej. Iwana W asylkow-kie- 
f»o w z y w a się  b /  przed podpisanym  s ą . i in  jaw ił s ę  
Lsb w inny sposob  dał znać o swem ży tu- rąd tu . 
aa  ponow ną proś ę  po duiu 1 marca 1923 nie w c z e ś ­
niej jednak jak w 6 m iesięcy od dnia ogłoszen ia  e- 
•Jyktu w G a z ic ie  Lwow skiej wyua ostateczne o izc -  
czen e.

Sąd okręgow y Oddział IV.
S anisław ów , dnia 16 marca 1921. 7/61
T. I i 75 22/2. W drożenie postępow ania celem  <- 

z: a ’)ia za zmarłego. Micha Żaoa syn P w ła 1 M r- 
jattny z K oszyków  urocz. 14 w rześnia 18/0 w Bruśai- 
■ u jako żołn ierz 32 p. obrony kra!, brał ud.-.ał w n i ­

w ie pod Lubllccrn w e wrześniu i 9 i 4  gdzie miai być 
zabitym  i od tego czasu  nie daje o sob ie  znaku ż y ­
da. Gdy zatem przyjąć należy, i i  zachodzi ustaw o­
we domniemanie z § 1 ust. z dnia 31 marca litlS  L. 
128 Dzpp. przeto wdraża się na w niosek Anieli ze 
Siiw ów  Żabowej z Bruśnikts postępow anie celem u- 
znania za zm ar’ego zaginionego. Wydaje się przeto 
ogólne w ezwanie by udzielono radowi tutejszemu  
lub kuratorowi adw." Dr. N ow akow i w Nowym  Sączu  
wiadom ości O powyż wymienionym, a jego  sam ego o 
Ile pozostaje przy życiu wzywa się, aby przed tutej­
szym sątte u stawi! się lub w innny sposób  uwiadomi! 
u sw em  życiu. Na ponowną prośbę po dniu 30 s;yc - 
nia 3923 postaw ioną rozstrzygnie o umaniu za zmar- 
ego.

Sąd okręgowy Oćdzia! IV.
Nowy Sącz, 24 maja 1922. 7762
T. 680/r3.,4 W droże-ie  postępowania celem u- 

•mania za  zm arłego, iwan H o>owczak syn Dam a -a  ; 
Fwwronii urodzony 9 c 2erwca 3874 w Le.se; w eavb 
o .ta ta io  w D ob rosta iu ch  zam ieszkały  fcrż! nr



„GAZFTA LW OW SKA” z dtjią 17. s ie rp a  1972. *7

w ojołc ,a'co żotu.arz eujtr. zy 84 pp. i w ed ie p r /c -  
P wadzenych dochodzeń ogó 'iw  niobiliza ; , ‘ w 
19Mr poszedr ra w ojną, w .lc /y ;  kot© Starego S ą .za  i 
Od tego  czasu wszelki ś!?.d o nim zaginął, Moża.. za ­
tem przyjąć, iż zajdą wa.uaki ustaw ow ego dom nie­
mania śmierci po myśli § 24 i. 2 uc. w » .  ust. z .3! 
marca 1918 Nr. 128 dzpp. -Wobec tego na wniosek  

1 Anny H oło wozak wdraża a ę  postępow ać ie celem  u- 
znanid wymienionej osoby za zmarłą. W iadomości 
zaginionym należy udziehó sądow i. Z aginionego w zy ­
w a sic aby się  j, w ii p;zed  podp san.yin sądem o- 
żyje lub w inny sposób dai znać o sobie. W 3 miesi 
CĄ po ogłoszen iu  edyklu w G azecie .Lws w skiej sad n 
ponowny wniosek wyda os sieczn e orzeczenie. N it - 
miast odm awia s ię  w nioskow i o w drożenie posięr-o- 
Wuiia celem uznania m ałżeństw a za rozw iązane rui 
dzy zaginionym  a Anną H ołow czak zaw artego a o i 
pow odu braku wym ogów  z § 112 u. c.

Sąd okręgow y cywilny Oddzia! V!i.
Lwów, dnia 20 września 1921. 7721
T. V. 184 22/5. Franciszek Danak, urodzony 188 

i i  w  Grodzisku doinetn, powiat Łańcut, zamieszkały  
w Tryńczy, powiąt Przeworsk, pow o łan y  ogólną m o l: - 
hziCją do służby wojskowe;, przydzielony do a n s1.:-. 
90 puiku piechoty b‘:ar udział w wojr.is na frencd  
. osyjskim i z końcim sierpnia lub z p o c ;ą ‘kiem w rześ­
n i  1914 r. w bitwie pod Lublinem i.ostai raniony 
p czem ślad za nim zaginął. Gdy zatem przyjąć n ■- 
;e>.y, że zachodzi ustawowe domniemanie z §  1. ust. 
z 3 l .  marca 1918. r. L. 128. Dzpp. przeto wdraża się u;: 
prośbę Katarzyny Danakowej postępowanie, celem v- 
znania za zmarłego zaginionego, a jego małżeństw  
zs  rozwiązane. Wydaje się ogólne wezwanie, ab;  li­
dzie o -i d Sądowi !uh adwokatowi Drowi B u T u w  w 
Rzeszowie, k io .ego  ustanawia się o b .ó ń cą  z w ą 
m tłień  -k-ego wiadomości o powyż wyim -nio.wi;:. 
Fiancis ka D lia-ca w zywa śię, aby przed uiże-j wym l -  
niemym Sądom s ta w i  się lub w  inny sposób uw iado­
mił o swem życiu. Sąd tutejasy na ponowną prośbę 
po dniu 10 utego, 1923 r. rczairzygnic o u /a a m i  z 
zmarłego.

Sąd okręgowy, Oddział V„
R zeszów , dnia 10' lipca 1922. 7?“
T. V. 186 22/3, W ojciech W ojtas urodzony 1874 

w G crlicz i>;e, syn M crdtia i Zof;i pow ołany ogó'ti 
rnobiiiza ją do $ uzliy w ojskow ej, p r .y  l ie lo n y  u o 
pmku artyierji, peinii służbę w tw ierdzy Przem yślu, 
po upadku tej tw ierdzy dostał s  ę *tio niew oli rosyi- 
i klej w marcu 1915 r. w  s  yeztiiu 1 18 r. p o zo sta ją -: 
w obozie jeńców  w Kupleń.ku gubernji Cli arko w s « ej 
w cza ie zadymki miai zag nąć, outąd nie tna o nim 
widnej w iadom ość:. O y zaiem  pr-yjąć naieżv, że  z. - 
etóV zi'u staw ow e .domniemanie z §  i ust. z 3L marca 
1918 N-. 1«8 Dzpp. wdraża się  na prośbę M ałgorzaty  
W ojtasow i] j.ostępow anie celem uznania -za zm arłe­
go zaginionego. Wy d: je się  ogólne w ezw an e, nny u- 
dzielono sądow i B ij  .a jw o io to w i drowi L ęciłętow  . .w. 
itzeszow ie k ó reg o  ustanawia sic obrońcą związku  
m ałżeńskiego w U uloirośclo  pow yż wy m icm ^nym -.-Woj­
ciecha Wojtas t w zyw a a ię ,ab >  przed uiżejdS,tmien c -  
uyiti sądem staw it aję lub w inny sp/isób uw iadom ił c 
,w<m życiu. Sąd tu te isz / na ponow ną prośbę po d iiu 
25 stycznia 1923 roku rozstrzygn ie  o uznał;u, za 
. marlsgo.

lą d  okr gow y Oddział V.
R z:szów , dnia 28 czerw ca 1922. 7715
T. 71/22/8. W drożenie postępow ania ceiem  uzna­

nia za zmarłego. Juli.-,u Sroni ław  Kułakowski, syn  
Andrzeja i Etn, j , urodzony 1. w r.eśni.t 18 5. roku 
gj Krzywczycacb, om am io tam że zam ieszkały , brai 
ud ia; w w ojnie jako żo łn ierz aumrjackl po politegc  
rustenia  i w edle przeprow adzonych d och od zeń  m a i  
utuYiei w  garnizonowym  szpitalu  w rem tń zw  rze na 
zapalenie os rztli w lutym w r. 1916. Od le g o  czatu  
i ie daje o so b ie  znaku jy c is . M ożna zatem  pr. yjąć  
iż z  idą w^ritn i u staw ow ego  do nnlem rn a śim ertl 
ro  myś.i §  24. 1. 2. usf. cyw . w zględnie ustaw y z 31. 
marca 191.> r. N-. 128. Dr. r . p. W obec tego  na w ę  
oek Anny Kurak wskiej zarządzą się  postępow a  
cejem uzn n b  w ym ienionej o sob y  za zm arłą  a zw iąz- 
ku m .łżeńslciaso  .-awar e g o  na dniu 13. lipca 19 5 : 
m ęazy  w y m en io n y m  a w nioskodaw czy ci j za ro -  
w iązany. W iadom ości o zaginionym należy udzlcńć  
Sądowi albo Drowi Ma jaaowi G la  zk iew iczow i w 
Lwowie, k tórego ustanawia się  kur'torem  oraz obroń- 
cą  w ęzła  malżeń kieg>. Z agin ionego w zyw a się , aby 
- taw ł s ę prżed oodp itauym  Sądę o o ile żyje, lub 
w inny sr-esób d 1 zn ać o  sobi . Po dniu 1. styczni,-; 
19.3. r. w zględn ie w 6 m e ięcy od dnia o ło szen  a
e . o  zarządzenia w  g.nzecie urzędow ej Sąd na p o n o ­

wny w niosek  w yda os ateczne orzeczen ie
Sąd okręgow y cyw ilne, O ddział VII.

Lwów, duiń 21. czerwca 19 ;2. 77;4
T. V. l l f  2/4. Józet M3jawicz, urodzony 1839 

w Z w olik  cn. powiat Nisko, syn Jaua i Marja, ny 
p iw ołu n / ogólna m -bilizieją do s ;u:by, vojskowej 
■irzydziel my d) 4. o tal onu .trzolców , O. ko nkanj 
brił u l.ia l w walnie n , froncie roiyjskina 1 'V lec.e  
Iud w jesieni 1914 r. dostał się  do n ewol! r5sv«skie;, 
w roku 1917. przebywał w obozie jeńców w N sch t 
Udirsk, gubrrni irkutskiej i stamt d w jesie órl917.r. 
napiśa1 c’o żony >rzy kirtki. poczem w szsi i ślad za 
I! m zaginął. Gdy zats n przyjąć należy, że zachodzi 
ustawowe domniema i® z §  1. uat. z 31. m aici '918 
f- L. 123, Dz. p p., wdr ż i  sl * na próśb ■ Karol iy Ma­
jów czowej poslępowanip rele®  u znana za zmarłego 
zaginionego a jego małżeństwa za  rozwiązane. Wydaje 

. 8’%. ogólne wezwanie, aby udzielono wiadomości o za­
ginionym Sądowi I 'b adw. Drowi Silberowfi w Rze­
szowie, któregD u s l.n a r la  się ob ońcą związ.kn ma - 
żeńsl;ie>0. Józefa Majowicza wzywa się aby przed ni- 
iej wymienionym Sądem stawił się lub w inny sposób  
tłwi*,doirił o swem  życiu. Sąd tutejszy na ponowną 
prośbę pn dniu 17. lutego 1923. r, rozstrzygnie o uzna- 
n u z i zrowłego.

Są i okręgow y cyw : lnv. Oddział VI.
Lwów, dnia 17. lip-a 1922. 7743

T. 188/22. Anna Tohir, córka Iwana I Ewk>ki, urodzo 
na w Nakle 26. lutego 1871. Dochodzenia w ykazały, ze 
była niespełna rozumu i od roku 1910 sfych o niej zagi­
nął. W obec tego jest prawdopodobne, że poniosła 
śmierć, zarządza się na wniosek rwana Tchira postępo­
wanie celem udowodnienia śmierci i ogłaszając w ezw a- 
nie, aby do roku od ogłoszenia w „Gazecie L w ow skiej-' 
Sądowi albo Stefanowi Szezyrbie, naczelnikowi gminy 
Naklo, którego ustanawia się kuratorem, udzielone wia­
domości o zaginionej. Po upływ ie tego czasu na pono­
wną prośbę Sąd orzeknie ostatecznie o  w.nix>skn.

Sąd okręgow y, Oddzia! V.
Przem yśl, 22. lipca 1922. 7736
T. IV. 154/21/5. W drożenie postępowania celem u- 

znania za zmarłego. Karo) Ręjowski ze Sm ęgorzowa, po­
w ołany w  roku 1914 do służby wojsko w ei. został w y ­
słany w roku 1917 na front włoski, gdzie dnia 25. paź­
dziernika 1917 r. zaginął oez w ieści w zględnie miał po- 
ledz. Gdy zatem przyjąć należy, że zachodzi ustawow e  
domniemanie z § 24. ust. cyw ., przeto wdraża się na 
prośbę Anny Reiowskiei postępowanie celem uznania za 
•zmarłego. W ydaje się przeto ogólne wiezwanie, aby u- 
dzielono Sądowi lub kuratorowi Panu Zygmuntowi Ja­
worskiemu, adwokatowi w  Tamo-wle, którego ustana 
wia się obrońcą w ęzła małżeńskiego wte-domośd o  po­
w yż wymienionym. Karola Ra.iowisk.iego w zyw a się, aby 
przed niżef wymierńunyiTi Są dcm staw ił się lub w  hmy 
sposób uwiadomił o swem  życiu. Sąd tatejszv na pono­
wną prośbę po dniu 20. stycznia 1923 r. rozstrzygnie o 
uznaniu zs zmarłego.

Sad okręgow y, Oddział IV.
Tarnów, dnia 20. maja 1922. 7736 1—3,
T. IV. 156/21/5. W drożenie postępowania celem  

uznanania za zmarłego. W ojciech Labuz z Drzezówki, 
pow ołany do służby wojskowej w lutym 1917 r„ został 
następnie w ysłany na front w Tyrolu, gdzie dnia S. 
grudnia 1917 r. został ranny i odesłany ao szpitala, po­
czem w szelki ślad za tum zaginął. Gdy zatem należy  
przyjąć, że zachodzi ustaw ow e domniemanie z § 24. 
ust. cyw ., przeto wdraża się na prośbę Kamili Labuz 
postępowanie, celom uznania za zmarłego. W ydaje się 
przeto ogólne wezwanie, aby udzielono Sądowi lub k u ­
ratorowi Panu Zygmuntowi Jaworskiemu, adwokatowi 
w Tarnowie, którego ustanawia się obrońcą w ęzła  
małżeńskiego, wiadomości o  pew yż wymienionym. W oj­
ciecha Łabuza w zyw a się, aby przed niżej w ym im io- 
syr.i Sadem  staw ił się lub w inny sposób uwiadomił o 
swem życiu. Sąd tutejszy na ponowną prośbę po dniu 
I. lutego 1923 r. rozstrzygnie o uznaniu za zmarłego.

Sąd akregow^y. Oddział IV.
Tarnów, dnia 18 maja 1922 . 7754 1— 3

C ,-I,,-51?/22. Edykt. Strona pow odow a Marja za/n. 
Piasecka w Delejowie wniosła Skul gę przeciw  strome 
pozwanej Franciszkowi i Józefow i Skrzywankom  o w ła­
sność nieruchomości do L. czyn. C. T, 517/22. Audiencja 
do ustnej rozprawy została w yznaczona na 5. września  
1922 goetz. 8 przedpoł. w tym Sądzie biuro Nr. 14 sala 
rozpraw. Poniew aż miejsce pobytu strony pozwamej 
iest nieznane, ustanawia się Albinę Skrzywanek żonę 
Józefa w D elejow ic kuratorem, który ją będzie zastę­
pow ał na jej koszt i niebezpieczeństw'o dotąd, dopóki 
ona sama się nie stawi i nie ustanowi pełnomocnika.

Sąda pow iatow y. Oddział I.
. Halicz, dnia 16. czerw ca 1922. 7739

C. II. 230/22. 1. Edy.kt. Przeciw  niewiadomym z 
miejsca pobytu Antoninie z Gucików ■ Króliczek, Julii 
Gurik i Katarzynie Gucik, których miejsce pobytu jest 
nieznane, wniesionym został do tut. Sądu przez Stani­
sław a i Praksede z Rusinków Gucików ze Żarek pozew  
o uznanie prawa własności. Audiencja do ustnej rozpra­
w y  w yznaczoną została na dzień 19. czerw ca 1922 
godz. 9 rano w tut. Sądzie nr. biura 14. Celem strzeże­
nia praw Antoniny z Gucików Kruliczek, Julji Gucik i 
Katarzyny Gucik ustanawia się Pana adw. dra Józefa  
Dalleta w Chrzanowie kuratorem.

Sąd pow iatow y, Oddział IL 
Chrzanów, dnia 3. czerw ca 1922. 7766
Cb. II. 18/22. Edykt. Przeciw  p. Janowi Glauerowl 

z Chrzanowa, któręgo miejsce oobytu jest niezaant, 
wniesionym został do sądu pow iatow ego w Chrzano­
wie przez p. M anę z Glauerów Michalską pozew o ze­
znanie dokumentu zdolnego do w ykreślenia prawa za­
stawu dla spłaty w kw ocie 1.000 K. zpn. Na podstawie 
pozwts w yznaczono audiencję na dzień 22. sierpnia 1922 
godz. 9 w tut. sądzie. Cel em strzeżenia praw pozwane­
go ustanawia się p. Tom asza Glauera w Chrzanowie. 
Tenże kurator żastępyw ać bedzie Jana Glaoera w rze­
czonej sprawie na koszt i niebezpieczeństwo, dopóki on 
w sadzie się nie zgłosi lub pełnomocnika nie zamianuje.

Sad pow iatow y. Oddział II.
Chrzaónw. dnia 10. sierpnia 1922. 7765

Firm. 728. Rg. A. IV. 78. Wpis firmy spótkowej. EJo 
rejestru wpisano dnia 26. maja 1922. Siedziba firmy: 
Lwów . Brzmienie firmy; Bruck. Wolloch i Ska. Przed­
miot przedsiębiorstwa: Handel towarami bławafenym?.
chustkami itd. Forma spółka: Jawna soółka handlowa od 
10. kwietnia 1922. Spólnicy osobiście odpowiedzialni: A- 
braham Bruck, Salomon Susskind, Cicia Wolloch i 
Mendel Buchholz w e Lw ow ie. Do zastępstw a uprawnw- 
ni w szyscy  spólnicy z tern, że prawo to w ykonyw ać mo­
gą tylko wspólnie dwaj spólnicy. P-odpis firmy następuje

Iw ten sposób, ,żc pod brzmieniem firmy umieszczą sw e  
podpisy dwaj spólnicy.

1 Sąd okręgow y cyw . jako handlowy, Oddział IV.
Lwów d-nia 19. maja 1922 7 ó il

j Firm. 300. stów. 111. 312. Zmiany dotyczące firmy ■
f.już wpisanej. Do rejestru wpisano dnia 28. czerwca 1921 
i Siedziba firmy; Lwów. Brzmienie firmy: Ruskij torho- 
\ wyj Dim, zar. stow. z ogr. poręką. Zmiany: Na Wol­
inem  zgromadzeniu odbytem dnia 25. stycznia 19-21 u -'
1 chwalono likwidację tow arzystw a i Wybrani likwhiato- [ 
rem dotychczasowych członków, którzy podpisywać 
bęją  firmę stow arzyszenia w dotychczasowty sposób z 
dodatkiem: w likwidacji.

Sąd okręgow y jako handlowy, Oddział IV.
Lw ów  dnia 17. czerw ca 1921. 7522

F irm - 59 -8, S t e w  "\T. 46. B n n c  tjjńpsiir na. o ó k o -  
■soro i rocnojnapcK oro c OBapniiiettn. H ineiKirr nnscaT it 
go  pe«CTpy aap o6koeH x i ;'ocnogapcKftx CTo;:api;uieHi>: 
OciąOK c ło e a p n m e B n : TpoM aaa BeaeayH . <Lip:.ia .-my-nrri.: 
„ B r a m a  rieMiu" CTOBapniuene rocnoaapCK o-TO proreai nc 
c-roBapninefte 3 a p e e o .T p o B a H e  3  e ó w e K c e u o io  iio.pyK.:>K>l /J,:r- 
Ta eraeryTy: 24 .tłOTero 1919. IlpegMeT irianiiHs.MCTBajj 
Gao^y-TOHe rocno/tafiC iinz ckji cuofv ‘cteiiiB gna łx  ąoOpo-- 
o a r y . H o  nepeBeąeHa c « o s lt  nulu Cjyge cT oaapirm eiie: u) / 
KynyaaTH. a fe sa y B a T a  i uairMa.TH rsyHi-u i OymmKM u 
UijiH B egean  enum noro rocnoąa;.CTi;a. >. iiiaL m um  cii.uimk ' 
"ueHiu i a a iu e  c e o is  ujreniu i m u łc  u i ł  xocen . 6 ) B yąy-  
vaTB i HtiÓyEaTH soj-ih Meu-JKaawii jrumo jąua <;iioix .h ie-  
uii3 i jim ue b Ix x oceu , a  tukoi-k -tipoąaaŁ n aOo .'lasaTa 
b uaeM flOMH MeutKajiuiii, siM agno nooAaHOid MemKartn' 
JT im ie  c b o im  u j ie n a i i  i j ih u iÓ  b ix  s o f  e n . b ) V  p n g u t y B a r n  
fK iiaM  (MfirąsKiip) snapnąni rocłi-ogapCKnz, Ha803iu, sCi- • 
S  Haciira i n tu < u x aeM jiemioąiu jinm e cb o ix  'i.ieiiiti 
t i  j itm e  b ix  x e c e a . r) lip  o r a/u; tu  a a iu e  c.boVx • 
HiB i lian ie  b (x x o een  ToproB.no cpeąeTBaMu noum iin , 
;t.ibKoro.ai:'aiHMH i ueajibKoro.iWimMH u a u o su n , ra  rjkr.y- 
MeraMH noTpióHJiMH a-th W b6ucT itx uorpoO, a tukou: t̂rrtr' 
A M anm oro i pijii>Hiilioro  •'ocnoaapCTBu t ; ł  m ii pe.Mee.iu 
npoMKCjty jin ine CBÓix ujiciub (f) haBMa-m ea uepeTBOeio- 
B3H8M npoAyK łiB rocnoftapcuK S jinm e cuofx  HiieHiB i n p o -'  
Aawiio npogyKTiB T a  nnoA'B r©cno,ąa.pcKMx (sOiata, x y a o -j  
ąoC a i t .  ą .) .1 ume cboix  uaeiriB i jtam e b fx  x o cen . / i ) . .  
HaÓyBaTii i y^epHiynaTn sitapaąn  roenoAapcr»Kn i niąga- 
uiTH tx  go yjKHTKy e  ro.sno;iape/i'ni jn-ims cbo1x uacHiB 1 v 
Jinine b -tx se c e u  uepe3 n a s il , e) ypnAłityBaTji a iu u c ;pii>i 
3B0ix <f«e»iB i jinine u tx  x cćeu  mjuihh ao  mojichu sGiziu ! 
CB0lX HHeiliB. JK.) B.ipOÓJIWTH CHJiaMB CB01X HA0HI.B 3HapR- ' 
git. riHagooB i b ci,i a ku tipoAMeTH, i;oTpi&ui t^ k  ,%;in o c c -  
CnCTOro yiKHTKy nic i a-ts AcmaniHoro i p iabunuoro ro-  
cuoAaocTBa a TaaojK /pan p eu ecn a  i npOM-Heay au u iecB O ls : 
H-ieniB i am iie  b  tx  x o c e o . -3)  t lp iih n a r n  Kan.Tjait a o  o- ( 
OopoTy 33 ywoBaeHHif oopocenT osaH eM  it x o cen  cb oix  ’ 
uAeHłB. 1) ¥ x U o th  afime c b o i m  mieHaM Aeuieuus i n p u -1 
CTynro^t nosanoK  n a  aiA nereue B  rocnoAapcTBa, aóo  n-po- 1  
MMM.yi T ac TppBUHa HeoÓMe.HteHnn. cioiaftae ca
o  T pes-ruA esłB t' c y T : QaBAo Ociatj)!.;>iyK,
HeTpo P oatua  i  CiecpaH PtiGau, cejtane b B a u e j i^ . Di Aniu ' 
(J,;pMn: (JiicMy T osapncT B a ninuncysoT aba Muppń 
p eto tn l.-O ro ip  tne im - -T-OBapncTBa 6 y f , y v  noMiiayBatti na 
npp-jHaTeiiHii Ha co TaCsHuw Ba nioKauu cTOBapn-uiemi,' 
a6o  b oJtHHW o uaconHCKH, mcy osHannT KaAsnpajo-ia P o -, 
Aa IłAlA BAeHa BHHOCHTb AeCHTb Kopciu i MyCItT CyTi 
B nA ateiiitii “iA pacy n p p  upunaT io b  uiienH T otaon cT B a , 
OABiuaabHio.Tb są  soĆoi.aaaHH CTOBacnmewH kpom; tA isa ^ i,
T4KOJK AaAblU , 10 KBOTOtO AU ABOpa3 0 EOl b h c o th  B iu iaue- ,
noro yAlny. Itara Bancy : 15 Bepecnn 1921.

CyA O: pyjKHPiii aico TopTOBeAbHnfi BiAAW II.
K o j i o m h h ,  ahb 26. UbBiTiii? 1919. 8390 j
Firm. 586/18. Stow . V- 360 Bnnc cjfńpMii 3ano6Ko- 

Boro i rocnoAapCKoro CTO Bapiim ena BnHcano a© pescTpy 
aapoÓKOBHX i rocnoA apC K ns CTOBapsmieHi, O c L . o k  c t o b a -  

p itipeiiH : JlbBiB yanuri K onepaK K a I 6. <ł>ipMa s a y iu r b :  
„XpBCTaHbCKB ÓiÓnioTeKa BHAaBHiiua" cninK a C T o sa p .. 
3apBScT. 8 o6s«e5ri. uopyKOK) y JIiiBOiii. HaTa CTaTyry :
JlbBiB ą. 27/3. 1918. JlpeAMeT niAiipaGMeTBa: Bi:AaEani'
bAaCBHM KOHUTOM UaCOnHCH, KHH5KKB i GpOlBypH, n iK aH i; 
b xpncTJiHbCitjM syci-, a TaKoac npOEaAETii Ha BjiacmiH 
k o iii t  aóo CTpsury AUynapnI i iturui ra a y su  nosy-ieiii s  bb- 
AaaBHU,TBaMa Tac TpCBaHH neoóaiejKehnii. Hł1a |Ke.nęaik.ih- 
Aac ch Tpox unemB Ta a box oacTynanKLB, a Hiióp;i;io: 0 . 
fO jiinaa H sepoB ana npotpecopa pesiiT i y JlbnoBi yupasjin- 
kuhbm flnpeKTopoM, 0  AjieKcanADa Makuitaoro wicTope- 
CTOpa a y :- ceirrm p. y  JlbBOBi icacnepoM. O. Jjpa U pocna-, 
na JleBHUKnro npoip. peaiYii- y  JlbBOBi A»peaTopoM bh- 
AaBHnu,T» KfiaroBOAASM. — 3 acTynnnKaME yn a s n  uuópa-1 
*Ht: 0 . Apa fatppHiA KoeTeAbHaK i Hp Mn.%o*a Tyóa-rnii, 
oóa y HbBosi. lIiAnHC ^bipMn (U <P.) óyAe ;i«y>ieHifi. tąo 
ui* ^ipM w o c-roBapnineaH yiameirL óyAYTb nfiiirajH  2 t . i t - , 
His ynpaBE. O ro ao iu en a  ÓyxyTt noMimysaHi aa  np asń a- ' 
ieHH«i aa ce Ta6af,u,1 b aboifanti to b -a , aóo b oahiB 3  1 
JlbBiBCKnz uacomiCM. y#i* useeiB BUHoenTb 6 0  K. BiABi- 
HOAbaiCTb AO 80pa30a0i BHCOTM 3<UIBJteił0^0 YPJAy.

CyA OKpyHtHHHj HKO TOprOBe.TbHHH BiApi.1: lV. ,
JlbBiB. ahh 2 cepuaa 1918. 26 i S i

Firm. 749 stow. V, 162. Zmiany i dedatki do wpisa- ; 
nej już firmy spółdzielczej, Do rejestru wpisano dnia: 
26. maja 1922. Siedziba firmy: Mosty wielkie. Brzmieinte 1 
firmy; Spółka torhoweina „Własna pc.nicz1- sW wary- . 
■szenfe zarej. z ohm. por. Zmiany.: Na vVp.ine:n Zgromu- 1 

dzeniu odbytem dnia 26. HI. 1922 uzgodniono statut s e o -  ' 
warz. z przepisami ust. o spółdzielniach. Firma stow. o- 1 
piewa odtąd „Hospodarsko-spożywcza spiłka „Własna ' 
Domicz" koop. z obm. por. w  M-ostaoti \vełykich“. P rzed -. 
miot przedsiębiorstwa: Działalność spółdzielni ogram- • 
czona w yłącznic do człon- ów  -d przedmiotem jej jest: , 
a) prowadzenie dla sw r’ch człdr.!;ów hajidlu śriKikami 
spożyrvczymi, artykułami pierwszej potrzeby, niealkoho­
lowym i napojami, przedmiotami dla domowego i rolne­
go gospodarstwa i dra rzem iosła i przemysłu, gospodar­
czymi porduktami iąk zboże, bydło, mleko, skóry i na- 
rządzamie m agazynów tych tow arów ; b) przetwarzany? 
produktów swoich członków sposobem przem ysłow ym  i \ 
fabrycznym; c) nabywanie i utrzym ywanie na składzie 1 
gosrodarczych narzędzi i oddaw anie-ich do użytkowa::;,-!
W g o sp o d a r s tw ie  w d ro d z e  na jm u w y łą cz n ic  s w y m 1
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'•członkom; d) kupno i dzierżawa ziemi i budynków dla 
wspólnej gospodarki własnemi siłami członków, jak ró­
w nież kupowanie i dzierżawienie ziemi i budymców dla 
sw ych c tim k ów ; e) piajsjmowajiie z a m ó w ili na w yko­
nyw anie siłami sw ych członków' robót budowlanych, 
rolnych, lasowych, majsterskich, rębanie drzewa, prze­
w ozu rzeczy i tow arów ; f) przyjmowanie kapitałów do 
■obrotu za umówionym procentem: a) udzielanie sw ym  
członkom tanich i dostępnych pożyczek celem podnie­
sienia ich gospodarstwa'lub przemysłu; h) celem rozwo- 

óju spółdzielni i zjednywania jej członków', zachęcania do 
ośw ia ty  i nauki, wzbudzanie zamiłowania do oszczędno­
śc i i pracy, pouczanie członków w e wszelkich sprawach 
■oświaty, kultury i gospodarstwa, przez zakładanie czy ­
telń. bibliotek, urządzanie publicznych lekcji, wykładów, 
specjalnych kursów gospodarczych, demonstracji ama­

torsk ich  produkcji silami sw ych członków' i przy pomo­
c y  instruktorów i lustratorów. Czas trw'ania spółdzielni: 
nieograniczony. Uoział członka wynosi 1000 Mkp., z cze­
go poł-owa zdatna jest przy przystgrfieriiu dc spółdzielni, 
a reszta w ciągu roku obrotowego. Członkowie mogą 
mieć więcej udziałów. Odpowiedzialność; Członkowie 
odpowiadają za zobowiązania spółdzielni gictylko udzia­
łami lecz także kw otą równającą się trzykrotnej w yso  
kości zdeklarowanych udziałów Zarząd spółdzielni skła­
da się z 3 członków' i 2 zastępców'. Dotychezasow  

; członkowie ustąpili; Członkami zarzadu wybrano ks. 
W asyla Kłosa, Hrynia Aieśkiewicza i Zofię Tymkewicz. 
zaś zastępcami Maksyma Rybickoho i Lesta Hodowań- 
skoho. wszystkich w Mostach W ilkich zam. Ogłoszenia 
soófdziolni pomieszczane będą w  każdorazowym organie 
T ow arzystw a ..Krajewyj Sojuz rewizyjny: ruskych sto­
w arzyszeń hospodarskych. pożyczkow ych, torhowel- 
nvch i proroysłowych u L w ow i“, jakiego organem jest 
obecnie „Hromadskyj W istnyk“ we L w ow ie. Podpis tir 
my; Pod brzmieniem firmy d-wai członkow ie zarządu po­
łożą łącznie swoja oodrńsy. Przepisy o likwidacji; Zgo­
dne z ustawą o spółdzielniach.

Sad okręgow y cyw . jako handlowy, Oddział IV.
Lwów  dnia 19. maja 1922. 7633
Firm. 509/22. Sp. II. 49. W  rejestrze handlowym  

przy firmie T ow arzystw o Zaliczkowe w  Grybowie, sto­
w arzyszen ie  zarejestrowane z nieograniczoną poręka za­
protokołowano. że na wabieni zgromadzeniu członków' 
dnia 23. lutego 1922 w m ieisce zastępcy Dyrektora P io ­
tra Peca, inżyniera w Grybowie wybrano Dra Gustawa 
W ierzbickiego zastępca, dyrektora.

Sad okręgow y jajco handlowy. Oddział IV.
N ow y Sacz dnia 24. czerw ca 1922. 7656
Firm. 7/22. Rg. A. 200. W pis do rejestr'! handlowe­

go {inny poiedyńczej. Do rejestru Oddziału A. wpisano: 
Siedziba firmy; Skałat. Bi zmienia firmy: Moses Lieber 
gali, handel towarów bławatnych. P rzedm ót przedstei- 
binrstwo: handel towarów' bławatnych. W łaściciel fir­
my; Mfises Liebsrgall w Skałacic. Dzień wpisu: 5- lu­
tego 1922.

Sad okręgow y jako handlowy, Oddział II.
Tarnopol dnia 4. lutego 1922. 7687
Firm. 1/22. Rg. A. 198. Wpis do rejestru handlowego 

firmy poiedyńczej. Do rejestru Oddziału A. wpisano: 
Siedziba firmy: Skałat. Brzmienie firmy: handel zbożem  
F.la Schapiry w' Skalacie. Przedmiot przedsiębiorstwa: 

i handel zbożem. W łaściciel t ETo Schapira, kupiec w Ska 
łacie. Dzień wpisu: 5. lutego 1922.

Sad okręgow y jako handlowy, Oddział II.
Tarnopol dnia 4. lutego 1922; 7686
Firm. 817/21. Rg. A. 187. Wpis do rejestru handlo­

w ego firmy pojedynczej. Do rejestru Oddziału A. wpi­
sano: Siecteiba firmy: Skałat. Brzmienia firmy; Handel 
rozmaitymi towarami A.by Goldringa w Skałacie. Przed1 
miot przedsiębiorstwa: Handel rozmaitymi towarami.
W łaściciel firmy Aba Goldring kupiec w Skalacie. Dzień 

iwpi.su; 2. stycznia 1922.
Sad t kręgow y iako handlowy, Oddział II.

Tarnopol dnia 30. grudnia 1921. 7685
Firm. 774/21. Rg. A. 186. W pis do rejestru handlowe­

go firmy pojedynczej. Do rejestru Odziału A. wpisano: 
Siedziba firmy: Skałat. Brzmienie firmy: Kram towarów  
bławatnych Salomona Perlmuttera. Przedmiot przSdsie- 

. biorstwa; Kram tow arów  bławatnych. W łaściciel firmy: 
Salomon Perlmutter kupiec w Skalacie. Dzień wpisu: 2. 
stycznia 1922.

Sad okręgow y jako handlowy, Oddział II.
•Tarnopol dnia 30. grudnia 1921. 7689
Mirm. 848/21. Rg. A. 197. Wpis do rejestru handlo­

w ego  firmy pojedynczej. D o rejestru Oddziału A. wpi­
sano: Siedziba firmy: Skałat. Brzmienie firmy: Hen­
ie! rozmaitymi towarami Majera Rosenblatta w Ska- 

: łacie. Przedmiot przedsiębiorstwa: Handel rozmaitymi 
! towarami. W łaściciel firm y; Majer Rosenblatt w  Ska­

lacie. Dzień wpisu: 5. lutego 1922.
Sad okręgow y iako handlowy, Oddział II.

Tarnopol, dnia 4. lutego 1922. 76S8

Firm. 133/22. Rg. ś . 217. W pis do rejestru handło- 
, w ego firmy poiedyńczej. Do rejestru Oddziału wp;- 
: sano: Siedziba firmy: Podw ołoczyska. Brzmienie fir­

m y: Beri Eisenberg, handel wapnem w Podw ołoczy- 
■skacJi. Przedmiot przedsiębiorstwa: Handel wapnem.
.Posiadacz firmy: Beri Eisenberg w  Poow ołoczyskach. 
'D zień wpisu: 23. marca 1922.

Sąd okręgow y jako handlowy
Tarnopol, dnia 22. marca 1922. 5157
Firm. 402/22. Rg. A. 203. W ykreślenie firmy. Z re­

jestru Oddziału A. w ykreślono dnia 2. lipca 1922. S l;- 
1 dziba firmy; Skałat. Brzmienie firmy: Józef Tennen- 
'banm, handel rozmaitymi towarami. Przedmiot przed­

siębiorstwa: kupno i sprzedaż rozmaitych tow arów  i 
skład naity. Skutkiem zaniechania przedsiębiorstwa 
tego i odpisania podatku zarobkowego.

Sad okręgow y jako handlowy, Oddział II. 
Tarnopol, dnia 28. czerw ca 1922. 7711
Firm. 358/22. Rg. A. 253. W pis do rejestru handlo­

w ego firmy pojedynczej. Do rejestru Oddziału A. wpi­
sano: Siedziba firmy: Skałat. Brzmienie firmy: Han­
del rozmaitymi towarami Salamona Rissa w Skałacie. 
Przedmiot przedsiębiorstwa: Handel rozmaitymi towa­
rami. W łaściciel firmy: Salamon Riss, kupiec w Ska­
lacie. Dzień wpisu: 2. lipca 1922.

Sąd okręgow y jako handlowy. Oddział II. 
Tarnopol, dnia 28. czerwca 1922. 7709
Firm. 363/22. Rg. A. 256. Wpis do rejestru handlo­

w ego firmy DoieJyńcz&j.- Do rejestru Oddziału A. w.pi- 
sano: Siedziba firmy: Tarnopol. Brzmienie firmy; Gu­
staw Aksclrad, biuro spedycyjno-kom isowe, agencyjne 
i inkasowe w Tarnopolu. Przedmiot przedsiębiorstwa: 
Spedycyno-kom isow e, agencyjne i inkasowe. W ła­
ściciel firmy. Gustaw Akselrad w Tarnopolu. Dzień
wpisu. 2. lipca 1922.

Sąd okręgow y jako handlowy, Oddział II. 
Tarnopol, dnia 28. czerw ca 1922. 7708
Firm. 476/22. Stow. III. 339. Likwidacja Stow arzy­

szenia. V/ rejestrze handlowym wpisano na dniu 27. 
maja 1922 przy firmie Robotniczy Związek spożyw czy  
P raca w Nowym  Sączu, Stow . zarej. z ogr. poręką, 
że ua walnem zgromadzeniu członków, odbytem dnia 
20. kwietnia 1922 uchwalono rozwiązanie stow arzysze­
nia i zarządzono jego likwidację, a likwidatorami w y­
brano Herscna Rottenberga, Cnaima Brauna i Herscha 
Majerfelda.

Sąd okręgow y ja/k-o handlowy. Oddział IV.
N ow y Sącz, dnia 27. maja 1922. 7694
Firm. 824/21. Rg. A. 191. Wpis do rejestru handlo­

w ego firmy pojedynczej. Do rejestru Oddziału A. wpi­
sano: SierJziPa firmy: Podw ołoczyska. Brzmienie fir­
my: Chana Wallach. Przedmiot przedsiębiorstwa: Han­
del towarów mieszanych. W łaścicielka firmy: Chana 
Wallach w Podwołoczyskach. Dzień wpisu: 2. stycz­
nia 1922.

Sad okręgowy- jako handlowy, Oddział II. 
Tarnopol, dnia 30. grudnia 1921. 7684
Fkm. 343/22. Rg. Nr. 247. Wpis do rejestru han­

dlowego firmv pojedynczej. Do rejestru Oddziału A. 
wpisano: Siedziba firmy: Skałat. Brzmienie firmy: Han­
del tow arów  mieszanych Izaaka Herscha Wallacha. 
Przedmiot przedsiębiorstwa: handel tow arów  m iesza­
nych. W łaściciel firmy: łzak Hersch Wallach, kupiec 
w Skałacie. Dzień wpisu: 7. czerw ca 1922.

Sad okręgow y jako handlowy, Oddział II. 
Tarnopol, clnia 6. czerw ca 1922. 7707
Firm.. 149/22. Rg. A. 222. W pis do rejestru handlo­

w ego firmy pojedynczej. Do rejestru Oddziału A. wpi­
sano: Siedziba firmy: Zadniszówka. Brzmienie firmy: 
Munio Reiter. Przedmiot przedsiębiorstwa: handel to­
w arów  mieszanych. Imię i nazwisko i miejsce zamie­
szkania właściciela firmy: Munio Reiter w Zadniszów- 
ce. Data w p:su: 23. marca 1922.

Sad okręgow y jako handlowy.
Tarnopol, dnia 22. marca 1922. 5158
Firm. 135/22. Rg. A. 218. Wpis do rejestru handlo­

w ego firmy pojedynczej. Do rejestru Oddziału A. wpi­
sano: Siedziba firm y; Podw ołoczyska. Brzmienie fir­
my: Lewi Szumskier. Przedmiot przedsiębiorstwa: han­
del rozmaitymi towarami w Podw ołoczyskach. W łaści­
ciel firmy; Lew i Szumskier w Podwołoczyskach.

Sąd okręgow y jako handlowy, Oddział II. 
Tarnopol, dnia 22. marca 1922. 7706
Firm. 787. Rg. C. IV. ISO. Zmiany dotyczące iuż 

wpisanej firmy spółknwej. Do reejstru wpisano dnia 26. 
maja 1922. Siedziba firmy: Bobrka. Brzmienie firmy: 
Terol, Spółka rolniczo-techniczno-handiowa. Spółka z 
ogr. odpow. w Bóbrce. Zmiany: U chwała nadzwyczajne­
go W alnego Zgromadzenia spóhiików' z dnia 5. marca 
1922. przechowaną w odpisie do 1 rep. 16897 w tus. 
zbiorze załączek uchwalono rozwiązanie i likwidację

spółki. Likwidatorami wybrani zostali: Bronisław Ko­
walski i Teodor Brzućhowski, zamieszkali w Bóbrce, 
którzy firmę spółki z dodatkiem wskazującym na likwi­
dację, łącznie podpisywać będą.

Sad okręgow y cyw . jako handlowy, Oddział IV. 
Lwów, dnia 17. ma>a 1922. 7529
Firm. 823/21. Rg. A. 190. W pis do rejestru handlo­

w ego firmy pojedynczej. Do rejestru Oddziału A. wypi­
sano: Siedziba firmy: Podw ołoczyska. Brzmienie fir­
my: Dawid Lówensohn. Przedmiot przedsiębiorstwa: 
wyrób i handel cukierków. W łaściciel firmy: Dawio
Lówensohn, kupiec w  Podwołoczyskach. Dzień wpisu; 
2. stycznia 1922.

Sąd okręgow y jako handlowy, Oddział II. 
Tarnopol, cfnia 30. grudnia 1921. 7683
Firm. 120. stow . IV. 376.. Zmiany dotyczące firmy 

już wpisanej. Dzień wpisu 25. czerw ca 1921. Siedziba 
firmy Wierzbiąż. Brzmienie firmy: O bszczestw o spń- 
■nym Dobrobyt, zar. stow . z ogr. poręką w Wjęzbiuzu. 
Zmiany: D otychczasow i cz łon k ow ie . zarządu ustąpili.
Członkami zarządu na walnem zgromadzeniu, odbytem  
dnia II. łipca 1920 wybrano: Toma Diaków' zarządcą 
ponownie, Sarabacha kasjerem, Nyikołę Mandziuka bu- 
halterem ponownie; wszystkich gospodarzy w Wierz- 
biązu.

Sąd okręgow y jako handlowy, Oddział IV. 
L wów , dnia 13. czerw ca 1921. 7531
Firm. 775. Rg. A. III. 192. Zmiany dotyczące iirmy 

już wpisanej. Do rejestru wpisano dnia 3. czerw ca 192-7. 
Siedziba firmy; L w ów . -Brzmienie firmy: Biuro handlo­
w e Zygmunt Grzeszczyński. Zmiany przedmiotem przed­
siębiorstwa będzie odtaa ajencja handlowo-kómisowa do 
pośredniczenia w kupnie i sprzedaży maszyn i narzędzi 
rolniczych i części składowych tychże, oraz wszelkich  
towarów nie w yliczonych  z dowolnego obrotu i nie- 
wym agających osobnego zezwolenia.

Sąd okręgow y cyw . jako handlowy, Oddział IV. 
Lwów , dnia 29. maja 1922 7785

m N T O N I BlENIAs Z z
Głuchowa p. Ł  ńeut 

urodzony w  roku 1888 zgu
bil d oku m ent w ojskow y  
„T ym czasow y  doktm ent 
dajr.cbilizacyiny". 77S£

R e k l a m a ,

d ź v ? ig r> ią

handlu^
L. 328, OGŁOSZENIE.

Z arząd g m in y  Żuraki ro zp isu je  licy ta ­
cję o fe r to w ą  na d z ie r ż a w ę  gruntów  g m in ­
nych pod e k sp lo a ta c ję  n a fty  i innych  m • 
n era łó w , § t .  u sta w y  z  d n ia  11. n iaja 5874 
Nr. 71. Dz.p.p,, P ań stw u  n ieza s irzeżo n v ch  n a  
dzień  30. s ierp n ia  1921 godz, 2 po p o łu d n iu .

Ofeijjy n a le ż y  w n o sić  p r z  d t e r m i n e m  
za o p a trzo n e  w p rojek t kontraktu , arkuszem  
p o s ia d ło śc i g ru n to w y ch  i k o o lę  m apy k a­
tastra lnej.

Po term in ie  w n ie s io n e  o ferty  n ie  będą  
w z ię te  poci ro zw a g ę .

Z arząd  gm in y  za strze g a  so b ie  sw obo- 
i ny w yb ór o feren ta  b e z  w zgred u na w y so ­
k ość o fia ro w a n eg o  w y n a g ro d zen ia .

Zarząd gm in y  Źuraka.
Żuraki, d n ia  12. s ierp n ia  1922.

K om isarz rządow y: T o n ie sz  K tn n er

Siano i sloia na wywóz!
F irm ę, która w y w ó z  p o s ia d u , !« b  jak n a j­

rych lej m ie ć  g o  ń ło f  , upraszam  o o f e r t ę .

KRETSCHMER, 
I io te l S a n tso u c i, Lwów.

Na podstaw ie uchwały Nadzwyczajnego W alnego Zgrom adzenia Akcjonarjuszew  z dnia 16. Czerwca  
3922 r. i zezw olenia P.P. M inistra Skarbu o -az M inistra Przem ysłu i Handlu z dnia 12. Lipca 1922 r.

No. Sp. O. 2872

Spółka A kcy jn a  „N A F T A "
WE LWOWIE

przystępuje do PODWYŻSZENIA KAPITAŁU ZAKŁADOWEGO o 76,000 000*- Mk. poi. rzyii do wyso- 
kości 114,0085000 — Mp. drogą em isji 389.008 sztuk nowych akcji III-ej em isji po Marek 200’— wartości

nominalnej każda, na warunkach następujących:
1) W ydane będą 285.000 sztuk akcj: ira okaziciela i 95.000 sztuk akcji im iennych uprzyw ilejow anych.
2) P ierw szeństw o do nabycia akcji III-ej em isji służy dotychczasow ym  akcjonariuszom  w stosun­

ku do ilości pos adanych akcji, a m ianowicie trzech akcji na ok azic iela  oraz jednej akcji imiennej na 
dw ie akcje poprzednich emisji.

3) Cenę em isyjna nowych akcji oznacza s ię  na Mk. 2.000'— teł. quel. tak od akcji na ok aziciela  
jakoteż od akcji im iennych. !

4) Akcje na okazie ela  III-ej emisji będa zrównane z akcjami em isji poprzednich, z prawem d< 
dyw idendy od dnia 1. Maja 192r r. Akcie imienne uprzyw ilejow ane będą uczestniczyły w zyskach  
i prawach, za:itrztżanych im statutem , rów nież od dnia 1, Maja ‘922 r̂

5) Zapisy na akcje III-ej em isji p rzjn m je  Bank Dyskontowy' W arszaw ski w  W arszaw ie i jego  
Oddziały w e Lwowie i Drohobyczu cd dnia 16 Sierpnia do dr:ia 15. W rześnia 1922 r. w łącznie.

6) Akcjonarjusze pragnący korzystać z prawa do nabycia akcji nowej 115-ej em isji winni w •ozna­
czonym w yżej terminie przedstaw ić sw oje akcje poprzednich em isji w (edne} z wym ienionych instytu­
cji c lens uwidocznienia na n ich  wykonania prawa poboru, i jednocześnie w płacić pełną cenę em isyjną  
po Mk. 2.000 — za każdą akcję.

7) i-o upływie terminu 15. W rześnia 1922 r. wszystkie akcje I!!-ej em isji, n lerozebrane przez 
akcjonarjuszów, będą sprzedane przez Radę Z aw iadow czą w edług jej uznania po cenie nie n iż s z j ,  
nic cen a  em isyjna. 7824

Wydawca: SPÓŁKA WYDAWNICZA. R ed ak tor tracz e ln y  i odpoynecŁ iialfly: Stanisław RossowskL
Z Drukarni Polskiej, pod zarządem  J. Raczyńskiego, Lwów, Chorążczyzrui 31.
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